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i rzędowy kom unikat K o la . który drukujem y 

celem zapoznania czytelników naszych z duchem, 
jaki panuje w wiedeńskiej reprezentacyi kraju 
naszego] bardzo przykre czyni w rażenie. Brzede- 
wszystkiem  nasuw a się pytanie, dlaczego Kolo 
polskie ogłasza kom unikat tak  obszerny w ła ­
śnie o tern posiedzeniu, skoro nie uw ażało za sto­
sowne uczynić tego po innych posiedzeniach, 
choć nieraz rozstrzygały się na nich równie w a­
żne, a naw et ważniejsze spraw y. W chwili u 
chwalenia, że kom unikat ma być w ysłanym , po­
słowie nie mogli wiedzieć czy i jakie spraw o­
zdania okażą się w dziennikach, nie było zatem 
jeszcze potrzeby sprostowań i nie dlatego ogło­
szono kom unikat, aby wobec fałszyw ych wiado­
mości o przebiegu posiedzenia , odsłonić rzeczy 
wistą prawdę. Ogłoszenie kom unikatu ma zbyt 
widoczny zam iar oskarżenia posła L e w  a k o w- 
s k i e g o  wobec całego kraju  i publicznego po­
tępienia jego działalności. Zamieszczone w ko­
m unikacie mowy są też niczem innem ja k  sze­
regiem oskarżeń , a naw et insy nuacyj. W szak 
ks. C b o t k o w s k i  wrzuciwszy w jeden  kocioł 
zgrom adzenia socyalistyczne i wiece urządzane 
przez Tow arzystw o dem okratyczne i zmięsza- 
wszy działalność przewódców socyalistycznych 
z działalnością p. L e w a k  o w s k i e g  o niedw u­
znacznie daje do p o zn an ia , że agitacyę Towa­
rzystw a dem okratycznego i jego  prezesa p o ż e ­
rają  środki pieniężne płynące z zew nątrz. Ks. 
O h o t k o w s k i n ie , dostarczył na tw ierdzenia 
swoje żadnych dwodów, to też nie możemy uw a­
żać za czyn patrystyczny, a  naw et za czyn zgo­
dny z m oralnością publiczną, w ygłaszanie takich 
insynuacyj w Kole polskiem i ogłaszanie ich 
publiczne bez przytoczenia dowodów przem a­
wiających do przekonania.

Kom unikat K oła polskiego je s t aktem  oskar­
żenia przeciw p. L e w a k o  w s k i e m u .  Nie 
wiemy, czy na liczne mowy przeciw ników  swo­
ich p. L e w a k o w s k i  odpow iadał, bo kom u­
n ik a t milczy o tern, a wohec poufności posie­
dzenia nie podobna stw ierdzić tego faktu. W ie­
my7 natom iast, że p. L e w a k o w s k i  uzasadniał 
swój wniosek. Tego przem ówienia nie podaje 
wcale kom unikat Koła polskiego. Je st to ude- 
rzaiąca niesnrawiedliwoscią, bo icżeli ogłasza 
sit; k ilka  arkuszy polemiki z wnioskiem i jego 
motyTwami. to należało równocześnie ogłosić 
przemówienie wnioskodawcy. Brak ten świadczy 
o pewnej stronniczej zaciekłości, której nie- 
mniejszym dowodem są w szystkie przem ówienia 
ogłoszone w kom unikacie. W ytoczonej przed fo­
rum publiczne spraw y nie traktow ano wcale 
przedmiotowo, ze spokojem, jakiego w ym aga 
każda spraw a publiczna, ale z pewnem rozna- 
m iętnienieui, w którem nie brak dźwięków oso­
bistych niechęci i waśni. T a  więcej osobista niż 
rzeczowa cecha polemiki nie usposabia wcale 
na korzyść przeciwników p. L e w a k o w s k i  e- 
g o  i jeżeli spodziewano się, że gromy, rzucane 
na niego, obudzą w kraju burzę, to pomylono 
się, bo kraj nie w yda sądu, nie w ysłuchaw szy 
p. L e w a k o w s k i e g o  i jego argum entów.

Nie jesteśm y wielbicielami p- L e w a k o w ­
s k i  e g o  i jego  działalności. Mamy mu naw et 
nie jedno do zarzucenia. Uważamy go jed n ak  
za człow ieka dobrej woli, którym  kieruje tylko 
chęć służenia dobrej sprawie, za gorącego patryotę, 
który w  niczem nie sprzeniew ierzył się sprawie 
Darodowej i człow ieka charak teru , który prze­
konań swoich nie sprzedaje, a n  nie zmienia d la 
płaskich celów. To też jeżeli on błądzi, to b łą ­
dzi w dobrej wierze i nie zasłużył sobie na to, 
aby obrzucać go insynuacjam i lub wprost oskar­
żać o narodow ą zdradę. Ńa tern poprzestajem y, 
bo nie rozchodzi nam się o osobę p. L e w a  
k o w s k i e g o  i nie m yślimy pisać jego obrony, 
pewni, że sam stanie w obronie swojej osoby i 
z przeciw nikam i swoimi da sobie radę.

Przyznajem y również, że wiece, urządzane 
przez Tow arzystw o dem okratyczne, nie zawsze 
obracały się w granicach, które odpowiadają 
dobru publicznemu. Stwierdzić jed n ak  musimy, 
że hasła  w ybierania z kuryi w łościańskiej sa­
mych tylko w ło śc ian — słusznie potępianego — 
nie w yw ołały te wiece, chociaż to hasło odzy­
wało się na nich nieraz. N iezupełnie zadowol- 
nieni z przebiegu i w yniku wieców, nie może­
my jed n ak  zaprzeczyć, że urządzanie wieców 
ludowych je s t bardzo ważnym i bardzo odpo­
wiednim środkiem do obudzenia ruchu um ysło­
wego i politycznego wśród ludu. Tego ruchu 
my się wcale nie obawiamy, ale przeciwnie, pra­
gniem y go, pewni, że choćby na  wiecach rzu­
cano hasła  szkodliwe, lud sam z czasem wyrobi 
w sobie zdrowe zdanie i znajdzie praw dę, a 
dojrzew ając powoli, stanie samodzielnie i nie da 
się wodzić na pasku fałszywym  prorokom czy 
z tej czy z tam tej strony. W iece takie pow in­
ny się odbywać, a jeżeli k ierunek urządzanych 
wieców jest zły, to ci, k tórzy na niego się nie 
zgadzają, niech m ają odwagę brać udział w tych 
wieeacb, albo urządzają odrębne wiece i na nieb 
przedstaw iają w łasne poglądy. lin bardziej na 
wiecach takich ścierać się będą przeciwne zapa­
tryw ania, im więcej bedzie wieców, urządzanych 
przez różne stronnictw a, tem prędzej w łościanin 
dojrzeje i wyrobi sobie w łasne przekonanie, a 
przekonanie to będzie niew ątpliw ie umiarkowa- 
nem, bo włościanin nasz z natu ry  konserw aty­
wny i religijny, nie jest podatnym  inateryałem  
d la  tendencyj skrajnych. Potępianiem  wieców 
na posiedzeniach K oła nie dojdziecie panowie 
konserw atyści i k lerykali do żadnego rezultatu

i nie /.walczyć ie prądów, którC za. zgubne uw a­
żacie. Zejdźcie do ludu, mówcie do niego, Sta­
rajcie się go pbufizyć i podnieść, a jeżeli po 
waszej stronie praw da, to on ją  zrozumie i oceni.

Żeście tego dotychczas nie duży ni li, że dziś 
nie macie odwagi i o( boty wziąść się do tego, 
to wasz grzech i nie dziw, że tego grzechu 
skutki poniesiecie. (.1 rzęch ten popełniliście je ­
dnak  świadomie, bo czuliście całą  doniosłość 
uświadomienia ludu, a nie dążyliście do niego, 
boście się go bali, bo nieświadomość ludu była  
podporą waszej potęgi. H asła wasze również 
fałszywe, ja k  socyalistyczne podszepty i ta  k a ­
stowa wyłączność przy wyborach, ale my nie 
my się rzucania waszych haseł, bo swobouę prze­
konań szanujem y, a  w7 zwycięstwo praw dy wie­
rzymy.

Nie wam zresztą skarżyć się na wyłączność 
kastową obecnego ruchu wśród włościan, bo 
wy w łaśnie jesteście kastowej wyłączności apo­
stołami i podporami i dlatego tylko dziś w ystę­
pujecie przeciw wyłączności w łościańskiej, że 
ona staje w poprzek waszym kastowym  za­
chciankom. W szak wy uderzaliście zawsze czo­
łem  przed przyw ilejam i urodzenia, wy uw aża­
liście inne w arstw y za pośledniejsze, wy chcie­
liście utrzym ać w ładzę w yłącznie w rękach do­
brze urodzonych i przeciw „nowym ludziom 11 
broniliście się z cala zaciętością, wy wreszcie 
jesteście obrońcami kastowej ustaw y wyborczej 
i podporami tego wszystkiego, eo rozlani między 
warstwam i spoleeznemi podtrzym uje i powiększa. 
Zakazem  wieców nie złamiecie również tenden­
cyj i haseł, które potępiacie, ale jeszcze nada­
cie im siłę , a jeżeli z faryzeuszowstwem tw ier­
dzicie, że spraw  krajowych nie należy załatw iać 
w W i e d n i u  lecz na Sejmie, to postarajcie się 
wreszcie, a  przynajm niej starajcie się szczerze, 
aby zakres działan ia  Sejmu rozszerzyć i rząd krajo­
wy za jego czynności uczynić odpowiedzialnym 
wobec Sejmu. Bez tego argum ent ten je s t tylko ira 
zesem obmyślanym ku obronie m iłych wam urzę­
dników, a kierunek wasz niedopuszczania do in- 
terpelacyi w W ie  d n i u, doprowadza tylko do te­
go, że je w interesie kraju  wnoszą posłowie 
niemieccy. Stając wreszcie dziś w obronie zaka 
zów wieców urządzanych przez ludzi wam nie­
miłych , narażacie się i na to, że tym samym 
argumentom bęijziecie musieli ustąpić, gdy cho­
dzić będzie o zakaz wieców przez was samych 
urządzanych. Odrzucenie wniosku p. Lewakow- 
skiego je s t taką sam ą niesprawiedliwością, jak 
pominięcie jego  motywów w urzędowym komu­
nikacie.

Wybory w Anglii.
LI.

Fale prądu zachowawczego piętrzą się wyso­
ko w wielkich ogniskach przem ysłu angielskie­
go, a przedewszystkiem  w L o n d y n i e. Nad 
brzegiem Tam izy wznos* się w Londynie piękny 
gmaeh „narodowo - liberalnego71 klubu, którego 
zarząd d la wygody m ieszkańców stolicy co w ie­
czór ogłasza w yniki w alki wyborczej za pomocą 
transparentów  ilum inowanych; przed klubem gro­
madzi się tłum , w którym  biedni proletaryusze 
przew7ażąją tak  zwane „k lasy11. W tłum ie widać 
socyalistycznych agitatorów , którym  stronnictwo 
liberalne zawsze użycza swych lokali, swej 
prasy, nieraz naw et swej sakiew ki. 1 oto ten 
tłum , nad którym  cięży ręka przyw ileju a rystokra­
tycznego, pod wodzą agitatorów7 socyalistycznych 
wpada w hysteryę bezmyślnego zachwytu, gdy 
nadchodzą wiadomości o porażkach dem okracyi 
angielskiej. Sceny te są charak terystyką  głów ną 
obecnej walki wyborczej.

1 co tak  raduje sooyalistów angielskich ? Oto 
w M anchester w ybrany został przy pomocy so- 
cyalistów poseł F e r g u s s o n ,  zacietrzewiony 
wstecznik, k tóry  zw alczał prawodawstwo angiel­
skie z niesłychaną zaciekłością! W inuym  okrę­
gu stolicy handlu angielskiego „gaga tek11, m ar­
grab ia  L o r n e, pobił sław nego na cały  św iat 
uczonego R o s c o e l  W Londynie okręgi rady ­
kalne, reprezentow ane przez zwolenników refor­
my społecznej, w padły w ręce zachowawców. 
Zdaw ałoby się, że szał zniszczenia ogarną) ro­
botniczy Londyn. K andydaci, którzy sa nietylko 
za ekonomicznemi reformami, ale i za w ykoń­
czeniem ustroju dem okratycznego, za rozszerze­
niem i ulepszeniem praw a wyborczego zostali 
pobici przez apostołów s 'u fn-< yo > i w stecznictwa 
nawet! zw ycięstw a zaś te radują serca socyali­
styczne! W S o u t li a ni p t o n , w N o r t  b a n i  p- 
t o n  i w innych wielkich centrach pracy soeya- 
liśei podali zachowawcom rękę, by pobić dziel­
nych pracow itych przedstaw icieli robotniczych 
związków zawodowych; tej przedziwnej koalieyi 
uległ robotnik W i l s o n  w Southam pton, — 
przedstawiciel „kolejarzy11, energiczny 11 a r f o  r d  
w N ortham pton ,—  postępowy rzem ieślnik S t e -  
a d ni a  n w Ham ersniith i kilku innych. „Ani 
ja , ani ty 11 było hasłem  demagogów, którzy 
zaprzedali się zachowawcom! Gdy weźmiemy do 
ręki „W odza p racy71, nędzną gazetkę p. Keir 
Hardy, l e a d e r a  „Niezależnej partyi p racy11, to 
zrozumiemy, dlaczego w D e r b y  m łody pamlle- 
cista D r a g ę ,  jeden  z głów nych szerm ierzy z 
obozu torysów przeciw socyalizmowi i dem okra­
cyi, zwyciężył w eterana liberalizm u, Sir W i l ­
l i a m a  H a  r c o u r  t a; socyaliści głosowali za 
toryseui i do gry  swej wciągnęli szumowiny an

gielskiego św iata robotniczego. To samo miało 
miejsce w pięciu oz\ sześciu innych okręgach 
wyborczych. Naw< r w B u t t c r s c a  około <?>Up 
do 700 sooyalistów Ula blisko U! tysięcy w y­
borców! oddało sw:C glosy na zachowawcę, prze­
ciw John B u r n s o w i ,  najzdolniejszemu ag ita ­
torowi spraw y'robotniczej; Burns wszakże prze­
szedł, jakko lw iek  utracił ld()0 głosów ze swej 
olbrzymiej większość i 1 5ti() głosów, k tórą po­
siadał w 18B2 roku. Bezpośrednio socyaliści nie 
wiele zaszkodzili demolfraeyi; ich kandydaci nie 
wiele głosów zebrali. Pośrednio jed n ak  przy­
czynili się oni do' porażki liberałów ; zaopatrzeni 
przez zachowawców i szynkarzy w olbrzymie 
środki —  praw ie że w7 pół miliona koron, ja k  
wieść głosi —  rozpoczęli oni nieuczciwą agita- 
cyę, zwróconą j e d y n i e  przeciw  lewicy stron 
nictw a wolnomyślnego. W yborcy wzięli' potem 
radykalizm  dem okratów za ustępstwo, za s ła ­
bość —  i glosowali na zachowawców!

Tylko torysi skorzystali z agitacyi so c ja lis ty ­
cznej. Z kandydatów  socyalistycznych nie prze­
szedł a n i  j e d e n ;  jedyny członek „niezależnej 
p racy11, który zasiadał w Izbie gmin, pan K e i r  
H a r d y ,  u tracił swój m andat poselski; robotni­
cy irlandczycy wyrzucili go z siodła przedsta­
wiciela narodu i tem samem oddali dem okracyi 
oraz spraw ie robotniczej wielką przysługę. Inny 
kandydat socjalistyczny, który miał k ilka  mie­
sięcy temu 347 głosów (Lansbury — w Wal- 
worth), teraz otrzym ał 203 głosów; B e n  T i l -  
1 e t, jeden  z wodzów, utracił 500 głosów w po­
równaniu z IK03 ro k iem ,— B u r g e s s  utracił 
400 głosów, .stolarz P a r n e l l  na 10.001) w y­
borców w F u  I l i a m zdobył zaledwie dwie se­
tk i; w ognisku przem ysłu szewskiego, w N o rt- 
h a m p t o n  na 11.500 wyborców zaledwie 1200 
głosowało na socyalistę i to dlatego, że w obo­
zie agnostyków  (jest to daw na siedziba Brail- 
lauglda) w ybuchły niesnaski; w wielkiem porto- 
wem mieście S o u t h a m p t o n  na 15 tysięcy 
wyborców socyaliści mieli nie cale 000 głosów, 
a w M ti n c li e s t e r zebrali tylko 540 głosów. 
Jitk  dalece szło socyalistom t y l k o  o to, by 
zkodzić libćralnej partyi, dowodzi Gi okoliczność, 

że w B i r m i lurTi a m nie było ani jednego so- 
eyal i stycznego agitatora. I jakże być mogło w 
grodzie, w którym  zasiadaja sami unioniści, „na­
k ład cy 777- - że się tak wy u* zimy - ag iticy i so- 
ei alistyeznej podczas obecnych wyborów!

Między zwyciężonymi liberałam i oprócz Ilar- 
courta należy wym ienić liberalnego m inistra ro­
bót publicznych Shaw L e f e v r e ’a ,  oraz jego 
dawnego kolegę w departam encie poczt i tele­
grafów7 Arnolda M o r l e y ’a. Jest w ielka obawa, 
iż ju tro  dowiemy się o porażce znanego John 
M o r l e y ’a w N e w c a s t l e .  Na koszn zostali 
H o w c l i ,  sędziwy obrońca ruchu robotniczego, 
historyk angielskiego tredunionizniu; lontlyń- 
czycy woleli w ybrać na jego miejsce kandydata  
z indyj. N atom iast dem okrata N a o r o j  i z lndyj 
został pobity w dawnem, prastarem  ognisku ra ­
dykalizm u londyńskiego.

Dotychczas z wyniku 156 spornyeh m anda­
tów poselskich liberali stracili 40, w zamian za 
które zdobyli zaledwie dziesięć. Jeżeliby zatem 
dalsza w alka żadnych nie zrodziła zmian w sto­
sunku obu stronniciw , zachowawcy pozostaną 
z większością. 32 głosów.

Nie bez znaczenia dla charak terystyk i wybo­
rów będzie k ilka słów o zdobytych przez libe­
rałów okręgach. W idzimy, iż takie okręgi, ja k  
Ipswich, Scarborough i inne, dalekie od wiel­
kich ognisk przem ysłowych, w ykazują wzrost 
liberalizm u; natom iast hrabstw a Lancaśbire oraz 
Yorkshire przechodzą na stronę zachowawców, 
a razem z siedliskam  tkactw a i Londyn. Z o- 
gólnej liczby 1)70 okręgów wyborczych, mamy 
dziś w yniki z 205 okręgów, ale z tych 130 
okręgów było bezspornych. W ybranych je s t 231 
unionistów, a w ich liczbie 31 liberalnych unio 
nistów. Bardzo skrom nie przedstaw ia się liczba 
partyi liberalnej, bo zaledwie w sile 64 głosów, 
w łączając ośmiu Irlandczyków. W porównaniu 
z 1 SSL rokiem, a zatem z rokiem olbrzymiej 
klęski liberalnej, wybory tegoroczne dają zacho­
wawcom 8 miejsc więcej —  ale, jak  dotych­
czas, tylko z miast. J a k  w7 1885 roku i później, 
okręgi miejsko-wiejskie uratow ały  stronnictwo 
liberalne, tak  samo może być i dziś. W ybory 
z końca bieżącego tygodnia będą pod tym wzglę­
dem w skazów ką eo do ostatecznego w yniku w al­
ki. Zachodzi wszakże obawa, że silny k r ' zys 
rolniczy, panujący obecnie w W ielkiej Brytanii, 
podkopie siłę stronnictw a liberalnego i w okrę­
gach miejsko-wiejskich.

Reasum ując w pływ y z dotychczasowych po­
rażek, widzimy w pierwszem miejscu przesądy 
miejscowe północy, która ludzi się bimetalizuiem 
i polityki! protekcyjną. Cały Lancashirc choruje 
na protekeyonizm  i na walutę srebrną, gdyż 
wobec upadku srebrnego r u p p i e  indyjskiego 
cierpi tkactw o angielskie, a wraz z przem y­
słowcami i robotnicy.

Drugim czynnikiem  przegranej, a mianowicie 
w Londynie, je s t kw estya wyszy nku napojów 
gorących. Projekt rządu liberalnego, dążącego 
do oddania gminom praw a ograniczenia i wzbro­
nienia w yszynku, poruszył najlepiej zorganizo­
w any w Anglii syndykat przem ysłowy. Browa 
rzy, dystylarze oraz szynkarzo zgromadzili ol­
brzym ie środki pieniężne dla zwalczenia k an ­
dydatów  liberalnych. W praw dzie wielu zaeho 
wawców je s t także za ograniczeniem praw a w y­
szynku wódek i piwa, ale szynkarze liczą na 
to, że od torysów otrzym ają oni lepszą kom ­

pensatę. < Igól zaś wyborców londyńskich, widzi 
u projekcie praw a hu u l  r k> policyjną interwen- 
cyę państwa, prze. iw której ‘„swobodny7 B ry t71 
ma zawsze eoś do powiedzenia.

ITzechodząe wreszcie do ogólnych rezultatów 
kandydatur socjalistycznych, można już  prze­
widzieć, że zebrana ilość głosów nie przekroczy 
20.000, a w tej liczbie są z jednej strony głosy 
liberalne, a z drugiej głosy zachowawców i nie­
świadomie plaezliw.yeb wyborców. Upadek g ło ­
sów socyalistycznych w okręgach, w których i 
w 180*4 roku były kaudy7datury socyalistyczne, 
jest dowodem słabości ruchu —  przynajm niej 
na dziś i w dzisiejszej jego  formie. W każdym  
razie jedyny m andat socjalisty , wrogo przeciw 
liberałom  usposobionego (pana Keir Hardy), stra­
cony został; przeszedł wszakże John B u r n s  
i przejdzie, być może, dr. P a n k l i u r s t  przy 
pomocy liberalnych wyborców.

W reszcie zaznaczam y, że dwaj w ybitniejsi 
przeciwnicy R o s e b e r y ’e g o  doznali porażki. 
Poseł L a b o u o h e r c  stracił około 700 g ło ­
sów, a poseł S t o r e y  stracił m andat w okręgu 
o długoletniej tra d y c ji liberalnej.

W . f i .
P. S . W  Londynie przepadł także radykalny  

K i e  in c r , znany sekretarz Stow arzyszenia po­
koju w F u  r o p i e ;  miejsce jego  zajął zacho­
wawca — nieznany handlarz herbatą.

Z Koła polskiego.
(Ciąg dalszy).

P. J  ę (11 z e j  e w i V I. Rzucił kolega Lew a­
kowski hasła  ruchu chłopskiego, naruszenia 
konsty tucji — słowa, które jeżeli się w ypow ia­
da, trzebił wiedzieć, co się przez to chce uzy­
skać, trzeloi wiedzieć, że pewne hasła  popularne 
puszczone w społeczeństwo, są tylko szkodliwą 
a g ita c ją , przeciw ną naszym interesom narodo 
wym. Zarzuca p. Lew akow ski, że 10 zgroma­
dzeń ludowych zostało rozwiązanych czy też 
niedopuszczony cli, ale nie powiedział nam dla 
czego zostały zabronione, a zapom niał, ile ta ­
kich zgromadzeń odbyło się i odbędzie się je 
szeze. Jestem  za wolnością zgromadzeń i słowa 
ale niech potrzeba tego wyjdzie rzeczywiście od 
ludu; podstawą zgromadzeń rzeczywiste iuteresa 
ludu, ale rueli w łościański w złych rękach, to 
eo innego, i może być niebezpieczny7, poucza 
nas... o tem bistorya i przeszłość nasza. T aki 
ruch wywołanym  jest tylko a g ita c ją  sztuczną 
przez ludzi, którzy nie zrośli się z ludem , któ 
rzy nie znają jego  potrzeb, którzy są elem en­
tem obcym, dla ludu są fałszywym i prorokami. 
My nie jesteśm y społeczeństwem , które może 
najdroższe swoje nabytki narażać —  dzięki Bo 
gu wszyscy w kraju  zbliżyliśmy się do siebie 
na jedny m zdrowym i praw dziw ym  gruncie, t< 
jest: .narodowym i religijnym  —  zrozumieliśmy 
się wszyscy od czasu ery konstytucyjnej, p ra­
cując w tym samym kierunku, i przejęci tym 
samym duchem, i w ytw orzyła się harm onia mię­
dzy7 wszystkiem i w arstw am i spo łeczeństw a; ma­
my rząd swój, nam iestnika i urzędników7 dbają 
cych o dobro kraju , urzędników  naszych, i wo 
bec tego wszystkiego chce p. Lew akow ski rzu 
cić hasło niezgody przez zam ierzoną interpela- 
c.yę, rzucić podejrzenie, że chcemy niedopuścić 
włościan do wypow iedzenia swych żądań — za 
rzewie w alki społecznej. Odwoły-wał się p. Le 
w akowski (lo religijności naszego ludu —  to 
praw da, że lud nasz je s t religijnym , ale jeżeli 
agitatorzy, którzy7 po kraju jeżdżą będą głosili 
nowe przekonania religijne, będą pouczali, że 
zakazy czytania pewny7cli dzienników, który to 
zakaz wyszedł od biskupów, zupełnie nie obo­
w iązują, jeżeli ci agitatorzy eo innego będą g ło­
sić niż ksiądz na ambonie, to je s t akcya podko­
pująca religiję i przeciw której stanowczo w y­
stąpić musimy. W kraju  naszym nanuje zgoda, 
to tw ierdzę, chociażby nasi nieprzyjaciele co in­
nego mówili, wszyscy dążymy7 do wzmocnienia 
naszych nabytków  narodowych, do podniesienia 
stanu w łościańskiego, ja k  to św iadczy stanow i­
sko naszego Sejmu. Tego pilnować je s t naszym 
obowiązkiem i dlatego wniosek Lewakowskiego 
byłby wprost podkopy7waniem  tych zasad o k tó­
rych mówiłem i dlatego ze względów patryoty- 
cznycli proszę p. Lewakowskiego, aby uznał to 
i dobrowolnie cofnął swój wniosek.

1’. L e w i c k i .  Jestem  wdzięczny7 p. Lewa- 
kowskiem u, że nam  dał sposobność swem w y­
stąpieniem  do w ypow iedzenia kilku mów o obe- 
eiiym ruchu agitacyjnym  w kraju . Żaiuję, że 
Kolo uchwaliło d y sk u sję  dzisiejszą uznać za 
poufną, bo radbym , ażeby te słowa ks. Cliot- 
kowskiego w tak świetny sposób wypow iedziane/ 
rozeszły się po całym  kra ju  równie ja k  i to, co 
sam mam do powiedzenia, mówię otw7arcie i rad ­
io m aby doszło tam dokąd jest zwrócone. D y­
sk u s ja  publiczna na tem at współczesnego ruchu 
włościańskiego je s t mojeui zdaniem koniecznie 
potrzebną. Bywał czas milczenia, ule byw a czas 
mówienia. Sądzę, że wobec elem entarnego ruchu 
idącego z siłą żywiołową po* kraju  je s t obo­
wiązkiem publicznym ludzi ten kraj nad wszystko 
m iłujących powiedzieć mu praw dę i wskazać 
niebezpieczeństwa, z którem i lekkom yślnie igrać 
nikomu nie wolno.

Dlatego żałuję, że Sejm galicyjski sprawa ru­
chu w łościańskiego się nie zajmował, jak  żałuję 
że na zgrom adzeniach ludowych nie słyszę in ­
ny d i głosów prócz głosu agitatorów7.

Jeżeli idzie o wolność zgromadzeń, to się zu­
pełnie godzę z żądaniem tej wolności. I owszem 
radbym . aby te zgromadzenia były nietylko 
najliczniejsze i najczęstsze, żeby były dla zgro­
madzony cli najbardziej pouczające. Broszę po 
wiedzieć temu ludowo, że od lat k ilkunastu ca­
ły  szereg usiłowań ludzi w kraju  publiczni* 
pracujących ma tylko jeden  cel na oku . praco­
wite nad moralncm i m ateryalnem  podniersieniem 
ludu. J“roszę im mówić i jeszcze raz m ów ił7, że 
>d lat szeregu nic było halnej ustawy, któ raby 

do tego celu nie dążyła. Broszę przy pomnieć u- 
stawy legalizacyjne, spadkowe, przeciw lichwie, 
przeciw pijaństw u, przeć7w wyzyskowi handlu 
na raty, proszę w ytlóm ac/yć tendenc ję  całego 
nowszego ustaw odaw stw a socjalnego, opiekują­
cego się slabvm i i broniącego ich przed w yzy­
skiem. proszę wyliczyć i objaśuT cały kompleks 
ustaw  krajow ych począwszy od szkolnych aż 
do tego, eo je s t jeszcze do zrobienia, proszę 
pouczyć o Uchwałach m ających na celu podnie­
sienie ośw iaty, rolnictwa, drobnego przem ysłu 
domowego, obronę przed nędzą na przednówku 
i przed ruiną po klęsce, i proszę potom zapy­
tać, czy jćśt usprawiedliwiona niesłychana ag i­
ta c ja . którą przeciw krajow i, kościołowi, b isku­
pom, przeciw Sąjm owi, d e le g a c ji, przeciw po­
szczególnym stanom, „obszarnikom 71 i t. d. nie­
sum ienna ag itac ja  wszczęła.

Jestem  owszem głęboko przekonany, że gdy 
by ei, k tórzy z tym  ludem żyją jed n ą  troską i 
jedną pociechą, .k tórzy  z nim razem i nad nim 
pracują w szkole i w kościele, którzy z nim 
jeden zagon ziemi orzą, gdyby ci wszyscy stali 
na swych stanow iskach, gdyby na zebraniach 
byli obecni, gdyby głos zabierali, gdyby ten 
lud i o tem eo się już  stało pouczyli i o tem 
co się stać ma z nim, spoinie radzili — to nie 
byłoby7 miejsca dla nieodpowiedzialnej agitacyi, 
k tóra  na wzdłuż i wszersz dziś ku klęsce i 
nieszczęściu tego ludu buszuje. Nie bj7łoby m iej­
sca dziś dla płatnych agitatorów , ani dla pod- 
szczuwania jednej klasy7 przeciw drugiej, ani 
dla tego jątrzenia społecznego, które się dziś 
zaszczepia. Dla tego jestem za wolnością zgro­
madzeń. ł przypuszczam , że takie zgrom adze­
nia się odbyw ają i odbędą i że staną tam ci, 
k tórzy napraw dę T n  lud znają, jego potrzeby 
czują i jego zadania zastępują. Kolega Lewa 
kowski nie powiedział nam motywów, dla k tó ­
rych zgrom adzenia zostały wzbronione. Przypu 
szczam, że musiało się to stać na podstawie 
przyczyn w ustawie przewidziaych. P rzy p u ­
szczam również, że podane przez w ładze moty- 
wa muszą być prawdziwe. A jeżeli się nimi być 
nie zdają, to służy każdemu praw o w yczerpa­
nia całego toku instancyj i nie wiem czy to się 
stało. W  każdym  razie uważam w yw lekanie 
tych spraw  przed forum wiedeńskie za czym 
niepolityczny i niepatryotyczny. N igdy tego 
Koło polskie nie czyoiło wobec innych nam iest­
ników , nie ma też powodu do uczynienia tego 
wobec tego nam iestnika, który nie z obowiązku 
ustawą nań włożonego, ale z obowiązku poczu­
cia obyw atelskiego pierwszy sam uznał kom pe­
te n c ję  Sejmu i to je s t forum, do którego posła 
Lewakowskiego z jego żalami odsyłam .

K s. P a s t o r .  Czy nie daje to p. Lewakow- 
skiemu do m yślenia, że mówcy, którzy dotąd 
przem awiali, jakkolw iek do różnych odcieni po­
litycznych należą, w tem się jednak zgadzają, 
że robota p. Lewakowskiego nie jest zdrową, 
owszem szkodliwą. Czy nie powinien on wejść 
w siebie i zapytać samego siebie: „Może j a  na 
złą drogę w stąpiłem , może koledzy moi prze­
cież m ają słuszność. W szak n ik t nie może bjTć 
sędzią w łasnej swej sp raw y11. —  Jak to , pytam  
się, czy pan Lew akow ski tylko lud kocha —  
czy on mu tylko szczęścia życzy ? Czy my w szy­
scy spiknęliśm y się, by lud gnieść i krzyw dzić? 
T akie przynajm niej wrażenie musi się odnieść 
z mów w ygłaszanych na wiecach zw oływ anych 
przez p. Lewakowskiego! Tw ierdzi w praw dzie 
p. Lew akow ski, że tam się wszysko odbywa 
w porządku, że przeciw religii się nie w ystę­
puje, że zgubnych teoryj się nie proklam uje. 
A czy p. Lew akow ski na wiecu w B iały nie 
ogłosił dobitnie, jiż pism a listami pasterskiem i 
biskupów zakazane —  czytać wolno, gdyż urzę- 
downie nie są zakazane ? Czy to nie je s t  pod­
kopywaniem  religii ? Nie pomoże tu zw ykła  
w ym ówka: B iskupi nie mogą nam  zakazyw ać 
czytania pism politycznych — oni glos m ają li 
w rzeczach,,,w .ary i obyczajów! N a to krótko 
odpowiem: Historya herezyi dowodzi nam, że 
odstępstwo od w iary nigdy od razu nie miało 
miejsca, że zaczynało się praw ie zawsze od n e ­
gowania powagi nauczycielskiej kościoła, a  sko ­
ro się zdołało powagę tę osłabić, do herezyi 
już  krok tylko był jeden! —  Dziś się mówi 
ludowi, że biskupi nie m ają praw a zakazyw ać 
czyTania pism politycznych, a  skoro tylko lud 
tego głosu zgubnego posłucha, i czytać będzie 
te pisma mimo zakazu biskupów , w tenczas lekce­
ważenie w ładzy nauczycielskiej Kościoła róść 
będzie w jego  duszy i lekcew ażenie to dopro­
wadzić go może do jaw nego buntu przeciw w ła­
dzy tejże —  naw et w rzeczach w iary i obycza­
jów ! I oto h e re z ja  gotowa! To geneza zupełnie 
naturalna! Lecz j a  się nie boję, by lud tego 
zgubnego głosu usłuchał —  ja wierzę, że ślicz­
nego poetycznego obrazu Z. K rasińskiego przed­
stawiającego polskich chłopów -— podpierają­
cych kopułę św. Piotra, a raczej wzniosłej my7- 
śli tkw iącej w tym obrazie, iż lud będzie za­
wsze wiernie oddanym kościołowi —  nie zdo



2 Nr. 166. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 23 Lipca 1895

ła ją  zniszczyć przew rotn i lu d z ie— ale boję się, Idośnie śmierć Stam bułow a na grobach straco-l Koszta projektow anych robót obliczone zostały 
że w tern strasznem  zam ięszaniu dużo zginie Inych  w procesie o zam ordowanie B e l c z e w a ,  na sumę 606.000 złr., z czego połowa przypa 
ofiar —  zginie docześnie i wiecznie! Docześnie Iprzyczem  wypowiedziano gw ałtow ne mowy prze- dnie na fundusz krajow y, a połowa na państwo 
i wiecznie mówić, bo jeżeli temu ludowi bie-1 ciwko Stambułowowi, którego nazywano mor- wy fundusz melioracyjny, 
dnemu, odejmie się to, co go jedynie na tej dercą P a n i c y .  O dbyła się również cerem oniał W ydział k rajovy postanowił, zgodnie z de 
ziemi pocieszyć może i zostawi się go sam na I poświęcenia grobu Panicy. Potem znowu były  cyzyą m inisterstw a rolnictwa, przedłożyć riej 
sam z jego  niedolą —  to się gotuje mu ciężki mowy przeciwko Stambułowowi ; jednę z nieb mowi na najbliższej sesyi projekt ustaw y, za 
żywot doczesny —  czyni się go nieszczęśliwym  I wypow iedział dyrek tor kancelaryi sobrania K i r-1 pew niającej w ykonanie zabudowań potoków gór 
bardzo, —  a jeżeli osłabiając w nim wiarę, 11 e 1 e w. Policya temu nie przeszkadzała. I skich i zalesienie nagich stoków w dorzeczu
odejmuje się nadzieję szczęśliwej wieczności — P rzy  powrocie z cm entarza były znowu de-1 D niestru w ciągu lat piętnastu, począwszy od r 
to się zgubi go docześnie i wiecznie! Niech się m o n s t r a c y e  p r z e d  k o n s u l a t e m  f r a n -  1896, oraz wstawić pierw szą ratę 50% zasiłku 
p. Lew akow ski nad tem zastanow i i niech so- c u s k i n i ,  gdyż znaczna grupa osob chciała krajow ego w kwocie 20.000 złr. do prelim inarza 
bie odpowie na pytanie: Czy pragnie on dobra I p o d z i ę k o w a ć k o n s u l o w i  f  r a n c u s k i e- [ funduszu krajowego na r. 1896. 
lu d u , co wszędzie i zawsze ogłasza! Im u z a  u c h o w a n i e  s i ę  p r a s y  f r a n c n

Ale ruch zainagurow any i popierany przez p. I s k i e j  w o b e c  z a m a c h u  n a  S t a n i  b u ł  o 
Lew akow skiego i z tego względu jest szkodli I w a.
wym, że rozdmuchuje nienaw iść klasową! P a l W  dzień pogrzebu z polecenia księcia F e r  
dają tam hasła  tak ie: „nietylko nie w ybierać d y  n a n d a w c e r k w i  r o s y j s k i e j  w Karls-1 krajow y za w skazane obniżyć ceny jednostkow e
na posła, ani pana, ani księdza, tylko wyłącz- badzie odbyło się nabożeństwo żałobne za Stam- przyjm ując płacę jednego dnia robotnika na 50
nie chłopa —  ale nadto nie w ybierać naw et bułowa, na którem  książę obecny był w raz z całą ct., zgodnie z cenami krajowego biura meliora
wyborcami tych ludzi“ . Pom inąw szy w ielką swą św itą. c3 J nego, które w praktyce okazały się dla wsebo
niesprawiedliwość, ja k a  w tych hasłach się mie Organ S tam bułow a „Swoboda"' wyszedł w dniej części kraju odpowiedniemi. N adto zwró 
ści, gdyż odsądzają one ludzi, mających prawo dzień pogrzebu z żalobnem i oznakam i i z por cii W ydział krajow y uw agę nam iestnictw a, że 
wyboru i w ybieralności w kury i mniejszych wła-1 tretem  Stam bułow a i zam ieścił gw ałtow ny arty-1 prelim inow ana w kosztorysie cena w ykupna 1 
sności, jak  urzędników  m ałych m iasteczek, księ-1 kuł przeciwko księciu Ferdynandow i i obecne- hektaru  nieużytków  (pastw isk) pod zalesienie 

adw okatów , cały  stan  m ieszczański i t. p.—  mu rządowi bułgarskiem u. W artyku le  tym  po- je s t za n iską i prawdopodobnie okaże się nie 
od praw  im k o n sty tu c ją  zaw arow anych, —  ale I w iedziano między innem i, że wrogowie Stambu- możliwem w ykupno i zalesienie tak znacznego 
co ważniejsza, szerzą nienaw iść klasową, w paja -Iłow a mogą tryumfować, gdyż n i e  m o ż e  o n  obszaru 6451 hektarów  (blisko 600O morgów)

j u ż  p r z e s z k o d z i ć  i m  w z a m i a r z e  o- Aby zatem i tak  już wysokiej sumy kosztoryso- 
f i a r o  w a n i a  b i e d n e j  B u ł  g a r y  i w p r e-1 wej przy w ykonaniu zabudowań i zalesień nie 
z e n c i e  R o s y i !

Przyjm ując jed n ak  ogólną sumę kosztorysowi; 
Iw wysokości 606.000 złr., obliczonej przez sek 
Oyę przem yską oddziału leśno-teclmicznego dla 
zabudowań potoków górskich, uw ażał W ydział

jąc w lud przekonanie, że prócz chłopa, każdy 
mu śm iertelnym  wrogiem! Czy może to p. Lewa 
kow ski z ręką na sercu pow tórzyć? Czy przyj 
mie odpowiedzialność za te straszne skutki, ja  
kie z takich  haseł powstać m ogą? Niechże za ­
wróci z drogi, na ja k ą  w stąpił, niech jeżeli 
w ierzy w modlitwę westchnie do Boga o św iatło 
z góry, by poznał dokąd sam idzie i poczciwy 
lud prowadzi!

Swoją drogą nie sądzę, żeby zakazy nie­
uspraw iedliw ione odbyw ania zgrom adzeń zdołały 
powstrzym ać ruch ludowy, który, jeżeli w g ra­
nicach zakreślonych poczuciem w iary  i miłości 
ojczyzny się rozwija —  nietylko nie je s t szko­
dliw ym  —  ale owszem przyczynia się do rozbu- 

w nim uczucia narodowego!

przekroczyć, W ydział krajow y uprasza nam iest­
nictwo o zarządzenie zbadania, za pośrednictwem  
starostw , czy zaproponowane do w yw łaszczenia 

I i zalesienia nieużytki nie mogłyby być przynaj­
mniej w części zalesione przez dotychczasowych 
właścicieli w drodze przymusowej w myśl ist 

i i  ̂ , 1 . niejących przepisów, w którym  to w ypadku mo-
W  uzupełnieniu telegraficznych spraw ozdań żnab się spodziewać, że projektow ane zalesienie 

mia Izbv noselskiei nrzvto-  ..... i.- •_____ .  .___ .  ■

Z Rady państwa.

z ostatniego posiedzenia Izby poselskiej, przyto 
czyć musimy przedew szystkiem , że w głosowa 
niu nad ustaw ą finansową uchwalono w 2 i ; 
czytaniu ustaw ę o ulgach i zapomogach z po-1 
wodu szkód zrządzonych przez filokserę, usta­
wę o układzie z W ydziałem  krajowym  N i ż-1

w granicach prelim inowanej sumy kosztorysowej 
zostanie wykonane.

dzenia w nim uczucia narodowego! D latego,. . . . .  .
nie mogłem pochwalać polityki zakazyw ania | ^  A u s t r y i  w spraw ie sp łaty  pewnego
wieców, rozumie się, jeżeli praw dą jest, co mó
wi Lew akow ski, iż zakazy te me są uspra­
wiedliw ione i praw nie nie dadzą się uzasadnić.

(Dok. nasi I

Pogrzeb Stambułowa.
W sobotę po południu odbył się pogrzeb 

S tam bułow a, którem n tow arzyszyły  pożałow a­
nia godne zajścia, tak , iż ostatnia posługa od­
dana jednem u z najw ybitniejszych mężów Bul 
garyi przedstaw iała nader sm utne i niezm iernie 
w strząsające widowisko.

Orszak pogrzebowy w chwili,
z
widok. Udział publiczności był nadzwyczaj 
czny. W ieńców było przeszło 300, w tej liczbie 
wieńce od cesarza F r a n c i s z a J ó z e f a ,  od

długu, ustaw ę o sprzedaży kilku przedmiotów | 
u państwowego i ustawę o rozszerzeniu 

uwolnienia od podatku domowego w O p a w i e .
Na wniosek komisyi w eryfikacyjnej uznano 

między innemi w ybór A ndrzeja h r P o t o c ­
k i e g o  za ważny.

W końcu Izba odmówiła zezwolenia na k ar 
ne ściganie pp. B i a n k i n i e g o  i S c h e i  
c h e r t a.

Przegląd polityczny.
Kraków, 22 lipca. 

Budżet uchwalono w trzecieni czytaniu i dzi­
wnym  zbiegiem okoliczności zjednoczona lewica 
niem iecka u ratow ała pozycyę cylęjską. Na 185 
głosujących za budżetem dostarczyli Polacy 44, 
klub H ohenw arta 52, Chorwaci i Słoweńcy 11, 
klub Coroniniego 6, „dzicy" 12, a zjednoczona 
lewica 57 głosów. Nieobecnością odznaczyło się

Z szeregu odpowiedzi prezydenta rady m i n i - czj onków lew icy niem ieckiej, II Polaków 
strów hr. K i e l m a n s e g g a  na różne intei p e - |~  Młodoczechów, 4 posłów z klubu Coroniniego 
lacye, zasługuje na -wagę. odpowiedz na inter- • 7 wJoskich ł(-)W z Tvrolll. fV frv te w yka 
pelacyę p .  L u e g e r a  co do swobody g ło so w a-L uj jak słuszneIni ) Jv Z w o ły w an ia , aby Mło 
m a urzędników . M inister ośw iadczył, ż e  w p ł y -  docześi „iegjosowaniem  przeciw budżetowi nie 
w a n i e w y z s z y  c h u r z ę d n i k ó w n a p o d- im rażali eylejskiej. Gdyby zjednoczona
w ł a d n y  c h c o d o i c h g ł o s o w a  n i  a, b y 1 o-1 lewica zw artym  k r ę g ie m  p0szła przeciw bu-i , - . . , . . 5 ip p io o  / j n a i  ty m riACl cg i t l l i  LIU8Ald Ul ALl lt

gdy w yruszył I ,J  ̂ p o s t ę p o w a n i e m  n i e o d p  o w i e d n i e m I duetowi, natenczas większość glosujących z;
' ‘ 1 m e  z g o d n e  m z i n  t e n  c y  a m  i r z ą d u. W  8padłaby do , 4s ^  -v a ffdyl)yńm y ddomu Stam bułow a, przedstaw iał imponujący , . ® „  ....

idok. Udział publiczności był nadzwyczaj H. .-dpowredz' zas na in te rp e lac ję  p. H o  t f  m a n ­
n a - W  e l l e n h o f a  w spraw ie zav 
chw ał niektórych styryjskich  ciał

przeciw'
a nim

gdybyśm y dodali 
do tego glosy nieobecnych członków K oła pol- 
skiego, klubu Coroniniego i W łochów tyrolskich, 

autonomi-1 wynosj |aky zaledwie 170 głosów. Natomiast, po

rządu i władz.
M etropolita P a r t h e n i u s  w licznej asysten- 

cyi dokonał pierwszego pokropienia, poczerni 
orszak w yruszył. Na czele orszaku kroczyło 
duchowieństwo sofijskie; trum nę nieśli na zm ia­
nę po czterech przyjaciół Stam bułow a. Za tru ­
m ną szła rodzina i najbliżsi przyjaciele zm arłe­
go, w liczbie k tó r y c h  P  e t  k  o w z przew iązaną | 
głow ą i ręką; następnie przedstaw iciele dyplo- 
macyi, prasy i deputacye. Dzieci niosły wieńce. 
Fala publiczności w m iarę postępow ania orszaku I 
curaz bardziej w zbierała.

króla K a r o l a  r u m u ń s k i e g o ,  od królowej ’ Pov(zl§t>c w skutek uchw alenia wy a H  dodaniu głosów lewicy niem ieckiej, które padły
W i k t ó r y  i ,  od m iasta Rzymu, od książąt u na kow ieńskie  k lasy  rownoleg e w gimna- za j)udżetem i nieobecnych członków tego klu- 
H e n r y k a  i F r a n c i s z k a  J ó z e f a  Ba t -  Zv.u?1 cylejskiem , odpow iedział prezyden la  y l b u .  ja k  niemniej nieobecnych Młodoczechów, 
t e n b e  r g s k i c h ,  od bułgarskiego erfsarchy; DU“ lst r »w, ze swoboda wypow iadania zapatry- wdWCzas liczba głosujących przeciw budżetowi 
od wielu a g e n t ó w  d y p l o m a t y c z n y  h i wan w ^ e je  tylko w granicach ustaw , klóre w I z «(i na ]7 S . P rz fzn ać  jednak  trze-
od rozm aitych m L a s t  b u ł g a r s k i c h .  W or- “ CzegflTności zabraniają posłom przyjmować ,n- ba sytuaCya zm fe;fcJa się w 0 ,talniej cliwili)
szaku znajdow ały się deputacye od miast i sto U* ru c/ e 0 wyborców. Gdy me t n e  cia a au- ^ dy  wiedziano już, że zjednoczona lewica nie 
w arzyszeń, ale nie było przedstaw icieli księcia, totiormczne przekroczyły zakres swojego działa- tód^ie głosować jednolicie. Jednak  i wtedy 

i _ j  r  d u  i zajm ow ały się sprawa;— — ■. __
|k i “ , uchw alały zastrzeżenia 
uchwałom Izby poselskiej

I słom w skazów ki, ja k  mają głosować, przeto
w ładze m usiały unieważnić takie uchwał}'.

P. L u  e g  e r  w yraził żal, że prezydent mini 
I strów  na in te rp e lac je  odpow iedział dopiero na 
ostatniem  posiedzeniu. Mówca dom agał się o
tw arcia dyskusyi nad odpowiedziami, jak zwy 
kle bez skutku.

Po uchw aleniu rezolucyi w spraw ie pomocy 
I dotkniętych katastrofą w M o s t  (Brtix) w C z e

O rszak zatrzym ał się na m iejscu, na którem  c h a c sk o ń czo n o  posiedzenie i sesyę zwykłe-
zamordowano Stam bułow a i P e t k o w  ro zp o -lmi podziękowaniam i, 
czął m ow ę, w której podniósł nieśm iertelne za­
sługi zm arłego dla ojczyzny bułgarskiej. Kiedy
pow iedział: „Na tem miejscu najlepszy syn B u ł-1 S D rć k W V  k l* < li0 W G
gary i, k tóry  tak  wiele zdziałał dla swego kraju , I r  J  J
pad ł pod ciosami nędznych morderców" — roz- ,
legł się głos z tłum u „K łam iesz!", który wy- (P ro jek t zabudow ania potoków górskich w do- /  dworca w Peterhofie członkowie deputacyi 
w ołał niezm ierny popłoch; gdy zaś rozeszła się rzeczu D niestru.) pojechali w ekw ipażach dworskich do wielkiego
pogłoska, że ktoś strzelił z rewolweru do uwień- N am iestnictwo przesłało z polecenia minister- pałacu carskiego i K oniar w prow adził ich do 
czonego karaw anu, pow stała nieopisana panika, stw a rolnictwa W ydziałow i krajow em u w y p rą -1 sali koronacyjnej, ażeby tam zaczekali na cara. 
Orszak się pom ięszał; dzieci porzucały w ieńce; cowany przez przem yską sekcyę oddziału leśno 
dyplom aci ze swemi damami dostali się w ścisk; technicznego szczegółowy projekt zabudow ania 
w ielu lndzi poprzew racało się na ziemię. Wi- potoków górskich w dorzeczu Dniestru. Wedle 
dziano tu i owdzie błyszczące rewolwery, a spraw ozdania sekcyi zupełne wykończenie pro 
ż a n d a r m e r y a  k o n n a, jeszcze w iększą sp o -ljek tu , stosownie do rozporządzenia m inisterstw a 
w odow ała panikę i zam ieszanie. Przez chwilę rolnictwa z dnia 18 grudnia  1885 r., ma na- 
zdaw ało się, że ta  dziejowego znaczenia uroczy-1 stąpić dopiero w czasie budow y w m iarę postę 
stość żałobna zbezczeszczona zostanie nietylko pu robót, co w danym  w ypadku uzasadnione 
nędznem i d em o n strac jam i, lecz i krw aw ą wal-1 je s t  zachodzącemi stosunkam i i okazało się w y­
ką nliezną. W reszcie żandarmom udało się utwo- konalnem  wedle doświadczeń poczynionych przy 
rzyć silny szpaler, oddzielający' orszak od de-1 zabudowaniu potoków górskich w Czechach. Ze 
monstrującego tłum u. W iększa część dyplom a-1 względu na to może, zdaniem nam iestnictw a
tów cofnęła s ię , a orszak kroczył dalej ku ka- w ypracow any projekt służyć za podstawę do u 
tedrze pośród szpaleru żandarm eryi. regulow ania tego przedsiębiorstw a w drodze u-

W  dalszym pochodzie orszaku znowu pow sta-1 staw y, 
ło zam ięszanie, kiedy dzieci pobiegły z pow ro-| Jak  sekeya zaznacza w swein spraw ozdaniu, 
tem, ażeby pozbierać wieńce, porozrzucane po zachodzi bardzo znaczna różnica między kw otą 
ulicy. W końcu udało się zebrać w iększą część kosztów w edług ogólnego projektu, a kw otą ob 
wieńców i porządek został przyw rócony. liczoną w projekcie szczegółowym. Różnica ta

K atedra by ła  już p rzep e łn io n a , kiedy nad- je s t jed n ak  uzasadniona w zkazanem i w sprawo- 
szedł orszak, tak  iż w iększa część osób należą-1 zdaniu stosunkam i.
cych do orszaku, m usiała pozostać przed kościo-l W szczególności projektow ane zalesienia na 
łem . Ceremonia kościelna trw a ła  krótko, gdyż obszarze 3451 hektarów  powodują zw iększenie 
obawiano się ponownych rozruchów i zaniecha- kosztów o 238.119 złr. Ze względu na znaczne, 
no zapowiedzianych w program ie mów. I bo przeszło 690.000 złr. wynoszące ogólne ko

Ulice pomiędzy kated rą  a cm entarzem  zajęte I szta, a z drugiej strony na rozległą, dłuższego 
by ły  przez tłum y ludności. O rszak p rzybrał ol-1 czasu w ym agającą akcyę zalesienia, w yraziło 
brzymie rozm iary. Z agentów  dyplom atycznych I m inisterstw o rolnictw a zapatryw anie, że byłoby 
w ytrw ali do samego cm entarza tydko serbski i w skazane czas budowy rozłożyć na lat 15, tak 
rum uński. K iedy na cm entarzu m etropolita po- iżby w trzech mniej więcej okręgach roboczych 
błogosław ił zwłoki i ustawiono trum nę na z ie -1 spotrzebowano co roku kwotę 40.0(10 złr. N a­
mi, po za szpalerem  policyi rozległy sio okrzyki I m iestnictwo upraszało W ydział krajow y o roz 
i g w izd an ie ; żandarm erya m usiała in terw enio-1 patrzenie tego projektu, podnosząc, iż gdyby 

ażeby rozproszyć dem onstrantów . Po skoń-1 W ydział krajow y ze względu na znaczne koszta

ręczyły zakres swojego uziała- będzie głosować jednolicie. Jednak  i wtedy 
się spraw am i „wyzszej polity- jeSzcze głosowanie Młodoczechów przeciw budże- 
astrzeżenia i protesty pizeciw  pnvy ze względu n.\ spraw ę cylejską. było grą 
Dselskiej, a naw et daw ały  po-1 hazardow ną

ih tjh ih ic ij< u c m a .
D zienniki rosyjskie, najwidoczniej z polecenia 

I rządu, nie piszą nic o szczegółach przyjęcia de­
putacyi bułgarskiej u c a ra , ażeby przyjęciu te­
mu nie nadaw ać w oczach Europy zbyt wiel­
kiego znaczenia politycznego. Atoli, jak  się po­
kazuje z wiarogodnycli doniesień pryw atnych, 
samych Bułgarów  postanowiono w Petersburgu 
nie zrażać i dlatego przyjęcie deputacyi u cara 
było nadzw yczaj życzliwcm.

D eputacya przybyła do Peterhofu, jak  w iado­
mo, w dniu 17 lipca. Na dworcu kolei ba łty ­
ckiej w Petersburgu powitad j ą  szef ceremonii 
K o n i a r  i deputacya razem z nim udała się 

| koleją w wagonie salonowym do Poterhofu

Za chwilę ukazał się przyboczny ad ju tan t cara 
ks. W o r o n c o w - D a s z ic o w i poprosił iii e- 
t r o p o 1 i t ę K l e m e n s a  do cara M i k o ł a j  a, 
k tóry udzielił metropolicie posłuchania w swym 
gabinecie. Podczas audyencyi metropolita pobło­
gosławił cara w izerunkiem  C h ry s tu sa , w szkło 
oprawnym . N astępnie car M i k o ł a j  udał się 
w tow arzystw ie m etropolity K l e m e n s a  do sali 
koronacyjnej, gdzie m etropolita przedstaw ił mu 
wszystkich członków deputacyi. D eputacya w y­
raziła  g ł ę b o k i  ż a l  z p o w o d u ś m i e r c i  
c a r a  A l e k s a n d r a  I I I  i u b o l e w a n i e ,  ż e 
n a r ó d  b u ł g a r s k i  n i e  m ó g ł  p i e r w e j  
j u ż  b e z p o ś r e d n i o  w y r a z i ć  c a r o w i  
s w e g o  w s p ó ł c z u c i a .  Car Mikołaj odpo­
w iedział na to, że n i e  w ą t p i ł  n i g d y  o 
s z c z e r o ś c i  b u ł g a r s k i e g o  n a r o d u  i n a  
p r z y s z ł o ś ć  z a c h o w a  d l a  B u ł g a r y i  
s w ą  ż y c z l i w o ś ć  i o p i e k ę .

N astępnie w szystkich członków deputacyi za­
proszono na śniadanie dworskie. Teodorow w yra­
żał się w rozmowie z korespondentam i, że przy­
jęcie  było bardzo serdeczne i nadspodziewanie 
życzliwe.

wae
czonym obrządku religijnym  usłyszano niespo-1 uw ażał za potrzebną pew ną modfikacyę proje 
dziewanie m uzykę i radosne okrzyki w innej Ik tu  lub zm ianę projektow anych system ów i spo- 
stronie cm entarza. Policya i żandarm i udali się lsobów  budowy i życzył sobie w tym celu zba 
w tym  kierunku, a tłum  ciekawych podążył tak  dać projekt na miejscu, w ydelegow ałoby także 
że za nimi. Pokazało się, że socyaliści i inne]m in isterstw a rolnictw a swego zastępcę do tej 
g rupy  polityczne ze sztandaran.i obchodzili ra - | czynności

K R O N I K A .
K r a k ó w ,  22  lipca .

Dla Tow. „Szkoły ludowej" n ad e s ła ł  p. W in­
centy  Skrudlik  z Żywca 1 złr . ,  złożony przez go ­
ścia tea tra lnego .

I’p. Anna i Stefan M. kw otę 10 złr .
Na gimnazyum polskie w Cieszynie nadesłało  

kasyno w Rozwadowie 0 z łr .  25  ct. i na  szkołę 
polską w B ia ły  6 z łr .  25 ct., zebrane  na uczcie 
pożegnalnej , dla  p. Kaniowskiego , pocztm istrza w 
Rozwadowie, wydanej.

Na budowę szkoły polskiej w Biały złożył 
członkowie \ 11 zjazdu chirurgów  polskich w K ra  
k o w ie , na wniosek prof. K orczy ńsk ieg o ,  70 złr  
podczas uczty, danej dla prof. Rydygiera.

Wiadomości osobiste. B y ły  minister oświaty dr. 
Madeyski p rz y b y ł  dzisiaj d o -K ra k o w a .

K om endant korpusu bar. Albori powrócił wczo 
ra j  do K rakow a.

Naczelny d y rek to r  poczt i te legrafów, radca  dwo 
ru p. Jan  Seferowicz w yjecha ł za G-tygodniowym 
urlopem , a  kierownietw o dyrekcyi o b ją ł  starszy 
radca  pocztowy p Emil Gaberle .

Z WVdziału krajowego. Ponieważ członkowie 
W ydzia łu  kra jow ego pp. Edw ard  Jędrze jow ie/ i T a  
deusz Romanowicz wyjechali za dłuższemi urlopa 
m i , przeto  ks. m arszałek  Sanguszko pow o ła ł  do 
urzędowania w zastępstw ie p. Jęd rze jow ie /a  d ra  
G ustaw a R o m e ra , zaś w zastępstwie p Romanowi 
cza d ra  A leksandra  Dworskiego.

Miejscowa komisya podatkowa podaje do wia
domości właścicieli realności czynszowych, położo 
nycli w obrębie K rakowa, że fasyc czynszowe wraz 
z opisaniaini domów i wszelkich realności czynszo­
wych w K rakow ie ,  potrzebne do w ym iaru  podatku 
czynszowego na rok  1890  mają być przedłożone 
do końca sierpnia  18 9 5  roku .  Easye czynszowe 
wnosić należy do p ro toko łu  podawczego miejscowej 
komisyi podatkowej w K rakow ie , pa łac  Spiski,  I 
p iętro w oficynie. We fasyacli czynszowych na rok 
189G mają być w ykazane całoroczne (bez względu 
na opróżnienia} czynsze najmu, względnie wartości 
czynszowe z roku 1895," z domów mieszkalnych i 
wszelkich budynków, lokalności i placów p rzyno­
szących czynsz najmu lub mających wartość czyn­
szową. Co do zasad i sposobu ułożenia fasyj czyn 
szowych i opisań domów obowiązuje in s t ru k c j a  z 
d. 26 czerwca 1820 (zb. ust. prow. N r. 95), za 
wierająca pouczenie dla właścicieli domów. Fasye 
-zynszowej co do każdego budynku  z osobna p ra ­

widłowo w ypełn ione i zaopatrzone k lauzulą  przepi- 
aną §  27  pow ołanego pouczenia i da tą  sporzą­

dzenia , podpisać ma właściciel budynku  własnoręcz­
nie, względnie wszyscy współwłaściciele. Za w ła­
ścicieli n iewłasnowolnych podpisać ma fasyę i o- 
pisanie topograficzne ich praw ny zastępca. Inne o 
soby mogą fasyę podpisać ty lko  za specyalnem pi 
semnem pełnomocnictwem, k tóre  do fasyi dołączone 
być winno.

N a każdej fasyi czynszowej i opisaniu domu po 
dać należy na stronie zewnętrznej num er konskryp  
eyjny czyli hipoteczny domu (budynku) num er o- 
yen tacy jny ,  dzielnicę miasta i u lice ,  imię i nazwi 

sko właściciela (współwłaścicieli), tudzież rok po- 
la tkowy I39G. B lankiety  fasyj i opisań topograf! 

cznych w ydaje  bezpła tn ie  ekspedyt miejscowej k o ­
m is j i  podatkow ej,  za zgłoszeniem się in teresow a­
nych.

Doniesienia o zmianie w wysokości czynszu naj 
mu zaszłej w r. 18(15, ju ż  po złożeniu fasyi czyn­
szowej na rok  1896 , tudzież doniesienia o opró­
żnieniu osobno w ynaję tych  pomieszkać, względnie 
lokalności czynszowych, wreszcie doniesienia o wy 

ujęciu lub zajęciu ua w łasny  uży tek  pomieszkali, 
zględnie lokalności podatkowi szynszowemu podle- 
ijących, o k tórych opróżnieniu poprzednio donie­

siono, należy wnosić do miejscowej komisyi poda­
tkowej w przeciągu 14 dni.  —  Fasye czynszowe 

opisania topograficzne n iedokładnie  w ypełnione 
sporządzone, ja k o  do uży tku  urzędowego nieprzy- 

latne, nie będą przy jm ow ane. - W  razie nieprze- 
dłożenia  fasyi czynszowej w terminie  do końca 
sierpnia 1895 r.,  zastosowane będą postanowienia 
objęte § o 1 powołanej wyżej in s t ru k c j i  czynszo- 
wej.

Z uniwersytetu. P. Józef G a łu s z k a , rodem z 
Podgórza  w G a lic j i ,  o trzym ał dziś na tutejszym 
uniwersytecie  stopień dok to ra  wszech nauk lek a r ­
skich.

Dzieci z Nowego Sącza w Krakowie, w  sobotę 
około godziny 3 po południu przywiózł pociąg z 
N ow ego Sącza k a rn e  zastępy dziatwy tamtejszej, 
zorganizowanej przez starszego nauczyciela p. A n­
toniego K owalskiego i jego  m ałżonkę w t. zw. „ II  
pu łk  dra  Jo rd a n a " .  Po przyw itan iu  na dworcu przez 
zarząd p arku  d ra  J o r d a n a ,  letnie korpusy i liczną 
publiczność, ru szy ł  pochód poprzedzony orkiestrą  

H arm onii"  przez ulicę F lo ryańską  na rynek ,  gdzie 
z ło ży ł  na miejscu przysięgi Kościuszki wieniec ze 
świeżych kwiatów. Przed mieszkaniem dra  Jordana  

ulicy Wiślnej za trzym ały  się dzieci nowosądeckie 
celem wręczenia tw órcy  korpusów jordanowskich 
w spaniałego bukie tu  z kw iatów  stolicy T a t r .  P rzy ­
bywszy następnie do p a rk u  dzieci powitane zostały 
przez k ie row nika  zabaw  p. Kozłowskiego, k tó ry  w 
imieniu d ra  Jo rd ana  podziękow ał za t ru d y  zorgani­
zowania wycieczki p. Antoniemu Kowalskiemu i 
jeg o  małżonce, j a k o  założycielom i k ierownikom 
p u łku  nowosądeckiego. P u łk  ten istnieje ju ż  w 
Nowym Sączu od la t  c z te r e c h P  posiada nad brze­
giem D unajca  wielki park  dla wspólnych ćwiczeń. 
Dzieci noszą m undurki i to tak  chłopcy, j a k  i 
dziewczęta. Ogółem w Sączu codziennie korzysta  z 

wiczeń i zabaw 200  młodzieży szkolnej i r ę k o ­
dzielniczej. Publiczność miejscowa okazuje  instytu- 

yi w ielką życzliwość, wspierając j ą  wedle możno­
ści, ty lko  Rada miejska tamtejsza, mimo próśb co- 
oeznych p. Kowalskiego, jeszcze dotąd ani centem 
e w spar ła  dzielnego założyciela pa rk u ,  k tóry  sam 
w łasnego ciężko zapracowanego grosza n iem ałe 

ponosi ofiary na  rzecz swego parku .
W niedzielę zwiedzały dzieci pamiątki h is to ry ­

czne, w ysłuchawszy poprzednio mszy w kościele 
św. Anny. Po południu zgrom adził p iękny festyn, 
urządzony w p a rk u  dra  Jo rd ana  na cześć młodych 

ości, poważną liczbę publiczności. Prawdziwie do 
g łęb i wzruszającem by'.'o p ’-zywitanie się p u łk u  i 
przedstawienie  się tegoż szlachetnemu tw órcy  i za­
łożycielowi dziecinnych korpusów dr.  Henrykowi 
Jordanowi. P rzy  dźwiękach pieśni legionów, biciu 

bębny  i odegraniu przez trębacza  pu łkow ego 
genera lnego  m arsza ,  wreszcie pochyleniu własnego 
sztandaru , na k tó rym  prócz obrazu Matki Boskiej 

ęstochowskiej i g o d ła  Nowego Sącza widnieje 
apis złotem tk a n y :  „Nasze s i ły  i zdrowie Bogu i 

O jczyźnie",  wręczono dr. Jordanowi imieniem II 
p u łk u  śliczne powinszowanie. Prócz fotografii ca­
łeg o  pu łku  i p a rku  nowosądeckiego, umieszczono 

ustownym karton ie  popiersie d ra  Jo rdan a  i 
bardzo d ług i  ozdobnym druk iem  zapełniony adres, 

k tórym  pu łk  nowosądecki sk ład a  w yrazy  hołdu 
przyrzeczenie swemu przewodnikowi, że młodzież 

i p r a c o w a ć  b ę d z i e  z a w s z e  do ostatniego 
tchnienia  nad urzeczywistnieniem haseł,  przez niego 
głoszonych. Po przemówieniach p. K owalskiego, 

a łe j  dziewczynki i ch łopczyka z p u łk u  nowosą 
deckiego, wzniosła licznie zebrana  publiczność i 
młodzież t rzy k ro tn y  okrzyk  na  cześć d ra  Jo rdana

i państwa Kowalskich. Do g łęb i  wzruszony dr. 
Jo rdan  uściskał serdecznie po kolei świeżo p rzed­
stawionych mu nowych żołnierzyków, poczem roz­
biegła  się dziatwa na g łów ne boisko. T u  w y ko na ły  
karne  zastępy nowosądeckiego p u łku  ćwiczenia ju­
bileuszowe lwowskie z tak ą  zręcznością i werwa 
że w praw iły  w praw dziw y zachwyt p rzypa tru jących  
się widzów; to też oklaskom nie było  k o ń c a , ćwi­
czenia musiały być powtorzone. O zmierzchu od- 

rowadzouo d ra  Jo rdana  do domu, młodzież i pu- 
liczność wzniosła jeszcze raz okrzyk  przed jeg o  

mieszkaniem, życząc j a k  najdłuższego życia i zdro­
wia. W  poniedziałek zwiedzano jeszcze w dalszym 
ciągu K raków, poczem po zabawach w pa rk u  od­
j e c h a ł  p u łk  nowosądecki z pow rotem do domu. 
Zatrzyma się jeszcze w T a r n o w i e  przez dzień 
jeden ,  celem popisania się i zachęcenia mieszkańców 
T a rn o w a  uo założenia u siebie również takiego 
pa rk u .  Koszta tej wycieczki ponieśli w większej 
zęści państwo Kowalscy z w łasnych funduszów.

Broszuia polityczna. „C h a rak te ry s ty k a  rządów 
A leksandra  111 w ziemiach polskich", sk reś li ł  Orion, 
z całego nak ładu  zaledwie kilkadziesiąt egzem pla­
rzy pozostało na składzie  w księgarni p. Zwoliń­
skiego i Sp. w K rakow ie . Chcący nabyć powyższą 
książkę niech się pospiesza z zamówieniami. Cena 
r 0 ct.

Wyścigi oficerów i żołnierzy 12 p u łk u  drago 
nów hr. N e ipperga  odby ły  się wczoraj na torze 
wyścigowym krakow skim  na błoniach, w obecności 
g łówno-dowodzącego g e n e r a ł a ,  wielu wyższych ofi­
cerów, oraz g rona  osób c y w iln y c h , in teresujących 
się tego rodzaju sportem. Wyścigom sp rzy ja ła  io 

oda.
Kancelaryę adwokacką w K rakow ie , ul. S ta ro ­

wiślna 1. 4, I p iętro, o tw orzy ł  dr. A r tu r  Benis.
Na wystawę T ow arzys tw a  przy jac ió ł  sztuk  pię­

knych n a d e s z ły : M ałachowskiego „Z p a rku  angiel­
skiego w M onachium", Radziejowskiego „M adonna" , 
Gerio „Popiersie  mężczyzny" w gipsie.

Z letniego teatru. Wczoraj g rano  w tea t rze  p. 
Myszkowskiego w pa rk u  krakow skim  po raz p ią ty  
wesołą operetkę Straussa p. t. „ Ind igo" .  T e a t r  b y ł  
p rzepełniony t a k , iż musiano dostawiać krzes ła .  
Całość szła w żywein tem pie bez usterek , a  p. 
B ronikow ska i d y rek to r  p. Myszkowski zbierali po 
’ :ażdym akcie  huczne oklaski.

Z- parku krakowskiego. K oncert o rk ie s try  puł- 
u 20 śc iągnął wczoraj dosyć liczne grono lubo- 
n iików muzyki do parku . P iękna  pogoda dozwoliła 

na dłuższy pobyt w ogrodzie, a o rk ies tra  g ra ła  
aż do 10 wieczorem.

Zmarli. Franciszek G r a n a t o w s k i ,  d y rek to r  
k rajowego sk ładu  publicznego ,  zm arł  w K rakowie 
w 47  roku życia.

Do Poznania w sobotę po południu  wyjechało 
ze Lwow a pociągiem pospiesznym na K raków  k il­
kadziesiąt osób w celu zwiedzenia tamtejszej w y ­
stawy. Po drodze przyłączali się turyści z innych 
m i a s t , by razem , w poważnej liczbie s tanąć na 
miejscu i przy te j sposobności odwdzięczyć się za 
zeszłoroczne odwiedziny Poznańczyków na w ysta­
wie lwowskiej.

W Zakopanem coraz więcej życia i ruchu . W ła ­
ściciele zakładów nie zapominają o swoich gościach 

dokłada ją  starań , by im pobyt uprzyjemnić. Sze- 
eg zebrań tow arzyskich  rozpoczął dnia 11 b. m. 
eunion u dra  Ghramca, we w to rek  od by ł  się d-u- 

gi w zakładzie d ra  Ghwistka na K rupówkach. Za­
k ład  to  nieduży, ale, n ader  s tarannie  i sumiennie 
urządzony. Właściciel z troskliwością dba  o w ygo­
dy swoich gości, i nie szczędzi w ydatków  i trudów. 
Obecnie buduje p rzy  zakładzie  wygodne łazienki,  
w ed ług  planu a rch i tek ty  p. Zygm unta  D obrowol­
skiego. Będą to ju ż  drug ie  łazienki na K rup ów ­
kach. Zakopane s traciło  dawną swoją dzw onnice , 

nowy kościół zaczyna ju ż  wyglądać imponująco 
panować nad ca łą  miejscowością. Proboszcz tu te j ­

szy nie żału je p racy  i zabiegów około domu bożego.
Z Wadowic donoszą nam, iż w sku tek  odwołania 

p roku ra to ry i  rządu od w ym iaru  k a ry  w procesie 
o g w a ł t  publiczny z powodu zajść w Żywcu, spo­
wodowanych sprowadzeniem się tam dra L e s e r a  
t r y b u n a ł  apelacyjny w K rakow ie  za tw ie rdz ił  w zu­
pełności w y rok  pierwszej instancyi.

Ucisk Polaków w szkołach na Bukowinie. 
Czerniowiecka „G azeta  P o lska"  d o n o s i :

Z ogłoszonego w łaśnie  sprawozdania  dyrekcyi 
wyższej grecko-oryenta lnej szkoły  realnej w Czer- 
niowcach dow iadujem y się, że w r. 1 8 94 /5  zakład  
ten liczył ogółem 471  uczniów, a to  ż l 2  z (Jzer- 
n iowiec, 134  z innych miejscowości Bukowiny, 64 
z l a l i c y i , resztę zaś z innych kra jów  monarchii i 
zagranicy. W ed łu g  wyznania liczono 236  żydów, 
l! l5  rzym .-katolików, 2 orm .-katolików i 23 pro­
testantów. Pod względem narodowości zapisało się: 
32 5  (między tymi 234  żydów) ja k o  Niemcy, 7-2 
Polaków, 32  Rusinów, 31 Rumunów.

Widzimy z pow yższego ,  że uczniowie narodowo­
ści polskiej zajm ują drug ie  z kolei miejsce pod 
względem liczebnym. Pomimo tego Polacy nie mo­
gą  doprosić się u w ładz ,  ażeby  dia ich dzieci, po ­
dobnie , j a k  się to dzieje w g im n a z ju m  , zaprow a­
dzono naukę ję z y k a  ojczystego. Uczą w tym , za­
kładzie po niemiecku, rum uńsku , po rusku , po fran­
cusku i po angielsku, wszystkiego obowązkowo, —  
tylko polskiego ję z y k a  dla dzieci polskich niema. 
N aw et relig i’. polskie dziecko uczy się ju ż  w ję z y ­
ku  niemieckim !

Przed pięcioma la ty  ówczesny prezes Gzytelni 
po lsk ie j ,  p. E. D w o rsk i ,  w ystosował do kra jow ej 
Rady szkolnej podanie o zaprowadzenie nauki p o l­
skiego ję z y k a  dla dzieci polskich w szkole realnej. 
K ra jow a R ada szkolna jednogłośn ie  przychyliła  się 
do prośby, pomimo gw ałtow nej opozycyi gr.-or.  kon- 
systorza, k tó ry  w sprawach rzeczonego zak ładu  po­
siada g ło s  doradczy. Miano p rzed łożyć  sprawę mi­
n is ters tw u oświaty do decyzyi i —  tu ta j  ginie już  
wszelka w iadom ość , co się dalej sta ło .  W iem y na- 
pewne, że a k ta  nie odeszły do Wiednia, ale —  ja k  
s łyszym y —  niema ich także  w Czerniowcacn i ani 
rusz dowiedzieć się o dalszym ich losie.

T y le  ju ż  razy publicznie poruszamy tę sprawę, 
że n iem ożliw a ,  ażeby  g łos  nasz nie dochodził do 
uszu pp. referentów  kra j .  R ady szkolnej.  Otóż to 
p rzyk ład ,  w ja k i  sposób niechętne nam żyw io ły  po­
s tępują  z nami na B u k o w in ie ! Podanie zap rzep a ­
szcza się i pozostawia bez odpowiedzi, a  tym cza­
sem up ływ ają  la ta  i k rzyw da t rw a  dalej .

Nie pierwszy to podobnej ta k ty k i  w ypadek .  J e ­
szcze w ubieg łym  roku  W y d z ia ł  politycznego K o ła  
polskiego na Bukowinie w ystosow ał do kra j .  Rady 
szkolnej prośbę o stabil izowanie posady nauczycie­
la w szkole ćw iczeń , is tniejącej przy Sfcminaryach 
nauczycielskich. Podanie weszło i —  ro k  praw ie 
petenci napróżno oczukują za ła tw ie n ia ,  względnie 
odpowiedzi.
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W sprawie służby tramwajowej. Od osoby zu- 
pełnie wiarogodnęj i ze wszech miar zasługującej 
ua szacuuek o trzym ujem y zażalenie na brak  g rze­
czności i względuości u naszej służby  tram w ajow ej.  
Skarżący się, człowiek wiekowy i ęokolwiek osła­
biony, czeka ł na t ram w aj w tych dniach na jednej 
ze stacyj przy  ulicy Grodzkiej. Kiedy nadszedł 
t ram w aj i p rzystanął ,  zbliża się, podpierając się la ­
ską, ażeby wsiąść, tymczasem tram w aj rusza dalej; 
przyspiesza tedy k roku  i prosi kondu k to ra  o za­
trzym anie  t ram w aju ,  na co odbiera ty lko  oprysk li­
wą odpow iedź; „T ram w aj s t a ł — uie mam czasu11. 
Zdaje się, iż osoba czekająca na t ram w aj na stacyi,  
pow innaby  mieć dosyć czasu do zajęcia w nim 
miejsca, gdy przystanie . Okoliczność tę podajemy 
do wiadomości t y c h , k tórzy  mają kontro lę  nad 
służbą tramw ajow ą.

Policya czerniowiecka ryw alizuje  pod względem 
opinii ż siepaczami moskiewskimi. „G aze ta  Polska.11 
opisuje zgrozą przejmując} wypadek dręczenia czło- 
v leka niewinnego, podejrzanego o kradzież u leka ­
rza pu łkow ego. Podejrzanym  b y ł  lokaj tegoż leka­
rza niejaki Zieliński. Ponieważ aresz tow any stanow ­
czo w y p ie ra ł  się zarzuconej mu zbrodni, przeto 
z polecenia w achmistrza  policyi związano go i roz 
poczęto indagacyę za pomocą —  tor tu row ania . Mia­
nowicie przez dwie godziny bito go niemiłosiernie 
po tw arzy ,  g łow ie , plecach i nogach, zapytując od 
czasu do czasu, czyli przyznaje  się do winy. W bi­
ciu naw et sam wachmistrz b r a ł  czynny udział . N ie­
szczęśliwy broczy ł k rw ią  i chwilami t r a c i ł  przytę-1 
mność, co polieyantów doprow adzało  jeszcze do 
zwierzęcej wściekłości. Gdy, pomimo tak  n iezw y­
k łeg o  znęcania się, na p ó ł  m ar tw y  Zieliński jeszcze 
nieustanic odzyw ał się, iż nigdy w życiu nie po­
pe łn i ł  k radzieży, —  zaprzestano na koniec to r tu r  i 
praw ie  nieżywego wtrącono do aresztów m ag is tra ­
tu .  N astępnie  aresz tow ała  policya jakiegoś s łużące­
g o , który  ż y ł  w przyjaźni z Zielińskim, a  gdy  i 
ten przeczył,  j a k o b y  cośkowiek wiedzia ł o k radzie­
ż y .—  poddano go takiej samej procedurze. Dopiero 
później sprowadzono do policy i s ługę z sąsiedniej 
realności, n iejakiego Szuszajłę , k tó ry ,  j a k  się po­
kazało , b y ł  w łaściwym i je dy ny m  spraw cą  k ra ­
dzieży.

W  interesie  publicznym je s t  surowe ukaran ie  
samowoli polieyantów, k tórzy  w podobny sposób 
w konsty tucy jnem  państwie naśladują  dzikość i o k ru ­
cieństwa moskiewskie.

Z Warszawy, w  tych dniach odbyło  się w W a r ­
szawie nadzwyczajne zebranie członków T o w arz y ­
stwa wioślarskiego. P rzyb y ło  2 92  członków. Za 
s to łem prezydyalnym  ‘zasiadł komitet T ow arzystw a  
z h r.  K saw erym  Branickim na  czele, k tóry  o tw o­
r z y ł  posiedzenie, a  p. Feliks Górki odczyta ł  p ro to ­
k ó ł  z poprzedniego zebrania  ogólnego, odbytego 
w dniu 25 stycznia r. b. Następnie  przewodni 
czący oświadczył, że oberpolicm ajster m. W arsza  
wy Klejgels zakom unikow ał przedstawicielom Tow., 
eo następuję  :

Poniew aż doszło do wiadomości władzy, że T o  
w arzystwo obok us taw y zatwierdzonej w r. 1882 
rządzi się jeszcze niezatwierdzonym regulaminem 
zew nętrznym , rozszerzającym zakres  działalności 
komitetu za granice, zakreślone mu ustaw ą —  
z rozporządzenia g łów nego  naczelnika kraju  uprze­
dza się warszawskie Tow arzystw o  wioślarskie , aże­
by wszelkie re g u la m in y  w ewnętrzne  zniosło i rzą ­
dziło się odtąd jedynie  sw oją ,  od początku istnie­
jącą  u s taw ą, w przeciwnym bowiem razie w p r z e ­
ciągu miesiąca, od da ty  zakomunikowania niniej­
szego rozporządzenia, T o w a r z y s t w o  z o s t a ­
n i e  p r z e z  w ł a d z ę  r o z w i ą z a n e .  -

P .  Matecki w przemówieniu swojem zwrócił u- 
wagę na to, ze na mocy § 8-go ustawy, T o w arzy ­
stwo może ustawę tę uzupełnić w drodze właści­
wej. N a tej podstawie kom ite t  na  następnem po­
siedzeniu przedstawi odpowiednie wnioski. —  Po 
tem przemówieniu zgromadzenie wniosek zniesienia 
wszelkich regulaminów w ins trukeyi Tow arzystw a ,  
istniejących dotąd poza ustawą —  uchwaliło  jedno- 
my ślnie.

Straszna katastrofa, w iad o m o  ju ż  po części z 
onegdąj8zycli te legram ów  o uieszczęściu , ja k ie  na 
wieaziło miasto M o s t  (Bruex) w zachodnio-półno­
cnych Czechach w nocy z piątku  na sobotę. Miejsco­
w o ść  ta  leży w znauym i obficie eksploatow anym  r e ­
wirze węgla kamiennego, a kopalnie tameczne b y ły  
ju ż  przed pięciu la ty  widownią smutnej ka tas trofy , 
k tóre j  ofiarą padło  wówczas 22 górników. W  pią­
tek  wieczorem rozszalała  nad miastem burza  z pio­
runam i, deszcz la ł  ja k  z cebra. N ag le  o godzinie 
W wieczór pogasły  wszystkie płomienie gazowe na 
ulicach i w domach. Przypuszczano zrazu, że w za­
k ładzie  gazowym coś się popsuło. W n e t  jed n a k  o- 
b ieg ła  przerażająca  wieść o zapadaniu się domów. 
Is totnie  przy  ulicy Kolejowej w kilku-m inutowych 
odstępach piętrowe domy jeden  po drugim formal­
nie zn ika ły  w o tw ierających się czeluściach, z k tó ­
rych  zaczęła się gw ałtow nie  w ydobywać woda. 
P a n ik a  o g a rn ę ła  mieszkańców tem większa, że w 
ciemnościach i deszczu oryentowanie  się i ucieczka 
b y ły  nadzwyczaj utrudnione. N a  szczęście, j a k  z 
dotychczasowych wiadomości wnosić m o żna ,  n ik t  z 
ludzi uie p rz y p ła c i ł  ka tas trofy  tej życiem. Nato 
miast m ate rya lne  szkody dochodzą cyfry półtrzecia  
miliona. Ogółem 1S domów większych i mniejszych 
zapadło się w ziemię, 22 je s t  poważnie uszkodzo 
nycli, na wielu innych pojawiły się groźne zary 
sowania. W ładze  miejskie i rządowe zaję ły  się na­
tychm ias t  losem mieszkańców, pozbawionych nagle 
schronienia. Burmistrz oddał im chwilowo budynki 
szkolne do dyspozycyi. Nad ranem w sobotę lispo 
koiło  się t r o c h ę , atoli budynk, w dość wielkiem 
promieuiu doko ła  rysu ją  s'ię ciągle.

P rzyczyną katas trofy  je s t  podmulenie przez war 
s twę tak  zw. p łynnego  piasku (U rląr 
tj .  wody napełnionej pyłem  węglowym, a szukają­
cej na wszystkie strony ujścia. T o  samo by ło  po 
wodem ka tas tro fy  w r. 1890.

Ludność Poznania. Spis ludności pod ług  zawo­
du w mieście Poznaniu , dokonany w tym roku w 
zesłzym m ies iącu ,  w y kaza ł  liczbę 14.4 77 oguisk 
domowych iw r. 1K90 było  ich ogółem 13.9W.I). 
Obecnych w oliwili liczenia ludności było  w mie 
ścte Poznaniu dnia 14 czerwca b. r. 33. I 5:i męż 
czyzn i 3 0 7 4 2  kobiet, ogółem 0 9 .8 9 3  dusz. W r. 
1890 naliczono 0 9 .0 2 7  osób, p rzyrost  wice wynosi 
208  dusz. W  chwili tegorocznego liczenia u by ła  
Poznaniowi znaczna liczba s ta ły '  h mieszkańców, 
p rzyby ło  na chwilowy po by t  znacznie mniej prze­
jezdnych ; wyjechało z Poznania  do wod kilkaset 
rodzin, i wielu uczniów, k tórzy  korzystając  z wol 
nego od nauk czasu od m — 10 czerwca b. r., od 
wiedzili swe strony  rodzinne. Z w ojska opuściła 
miasto c a ła  a r ty le ry a  w liczbie . 00 g łów , udając 
się na ćwiczenia w strzelaniu. W tych warunkach

przy jąćby  możua obecną liczbę mieszkańców miasta 
Poznania na  7 2 .0 0 0  dusz, k tó ra  od r. 189 0  wzro­
sła  mniej więcej o 3 .0 0 0  osób.

Podział gubernii podolskiej. Dziennik „Kijew- 
skoje S łow o“ d o n o s i , że gu bern ia  podolska n ieba­
wem będzie rozdzielona na dwie gubern ie .  W zględy, 
jakiem i się w ładze k ierują  w tem zarządzeniu, są 
następujące : bardzo różne w arunki ekonomiczne o- 
kolic wscboduicli i zachodnich te j g u b e r n i i , a  na­
stępnie , że z powodu gęstego zaludnienia natrafia 
się na poważne przeszkody w sumi uinej admiuistra- 
cyi gubern ią  z jednego  punktu  centra lnego, poło­
żonego na kresach zachodnich. Jak o  nowe miasto 
gubern ia lne , dziennik ten wymienia Winnicę.

Walka z chorobami zarażliwemi prowadzi się 
niezmiernie energicznie w Stanach Zjednoczonych. 
A m erykanie  nie cofają się w niej przed żadnemi 
środkami. Bada san i ta rna  w N e w -\  orku postaaowi- 
ł a  n iedaw no ,  żeby domy, w których k tokolwiek 
zachoruje ua chorobę zaraźliwą, odznaczano koloro 
wemi afiszami, prylepionemi na zewnętrznej stronie 
fasady. Dla każdego rodzaju choroby zaraźliwej r a ­
da san i ta rna  ustanowiła  osobny kolor afiszów, i tak 
n. p.: dla d y f te ry tu  —  biały , dla  szkar la tyny  —  
niebieski i t. d. T a  nowość, zdaniem komisyi sani­
tarnej,  powinna przynieść, choćby tę korzyść, iż lu­
dzie , wchodzący do domu wyróżnionego kolorowe- 
mi afiszam i, będą wiedzieli z góry , ja k ie  mikroby 
im z a g ra ż a j ą , i albo wejdą do d o m u , jeżeli nie 
przestrasza ich niebezpieczeństwo zarazy, albo bę­
dą go starannie  unikali.

Przeciw tyfusowi. Szeregu doświadczeń doko­
nali dwaj lekarze  w S trasburgu  F . K lem pere r  i E. 
Levy z surowicą z p s a , k tórą  stosowali u kilku 
pacyentów przeciwko tyfusowi. Zaszczepiali oni sy­
stematycznie psu coraz większe dawki bakcylusów 
tyfoidalnycb, poczem z k rw i przyrządzili surowice, 
k tó ra  okazała  się n ader  skuteczną przeciwko ty fu­
sowi u zwierząt, n ie ty lko broniąc przeciwko zaka­
żeniu, ale,  eo ważniejsza, i w razie zakażenia p ręd ­
kie sprowadzając wyleczenie. Przekonaw szy się o 
nieszkodliwości nowego środka, przez zaszczepianie 
go sobie pod s k ó r ę , zaczęli stosować go i u p a ­
cyentów, lecz tu ta j  zawiodły icli oczekiwania, po­
nieważ nowy środek sk raca ł  czas choroby i ł a g o ­
dniejszy nadaw ał je j  cha rak te r ,  lecz choroby nie 
usuw ał.

Błąd druku. W  sprawozdaniu  z W I N  Zjazdu 
pedagogicznego, umieszczonzgo w nr. I(i4 „N . Re­
formy 11 nad wnioskiem oddziału bocheńskiego o 
zmianę s ta tu tu  T ow arzystw a  p rzem aw iał p. K ę p  a, 
de lega t oddziału bocheńskiego, nie ja k  mylnie w y ­
drukow ano Rępa.

Podziękowanie. Czytelnia polska w Morawskiej 
Ostrawie sk łada  niniejszem za bezinteresowne na­
desłanie  większej ilości dz ie ł  polskich swoim d o ­
brodziejom : pp. Jadw idze  i A leksandrze 1'strzy'ckim 
w Ozelatycacli, pp. G awłom w Łańcucie, p. J an i­
nie Stronczak w Sądowej Ŷ iszni, p. Leonowi S ko­
limowskiemu w Dyniskacb, p. W ładys ław ow i Sur- 
mińskiemu w Stanisławowie, pp. F loryanom Mali­
nowskim w Stanisławowie i p. Leonii Skolimow­
skiej, serdeczne „Bóg zapłać . -

Repertoar teatru krakowskiego.

We w t o r e k  23 lipca „Ż y dó w k a1", opera  w 3 
ak tach  H alevy’ego.

W e c z w a r t e k  23 l ipca :  „Bal m asko w y11, op. 
w 4 ak tach  Verdiego.

YV s o b o t ę  27 l i p c a : „C avaler ia  R usticanau, 
opera w 1 akcie Mascagniego, i „ F l i s 11, opera  w 
I akcie Moniuszki.

W  n i e d z i e l ę  28 l ipca :  „ F a u s t11, opera w 5 
aktach Gounoda.

We w t o r e k  30 l ipca: „ A id a “ , opera  w 5 
aktach  Yei-diego.

Wiadomości Bankowe, literackie i artystyczne.
—  Opera. „A idau, wielka opera w 7 odsłonach 

V erdi’ego, wystawiona w sobotę, zape łn i ła  szczelnie 
wszystkie miejsca tea t ru .  „A id ę“ nap isa ł  mistrz 
włoski na  życzenie i prośbę wicekróla Izmaila ba­
szy w r. 1871 na otwarcie opery włoskiej w K ai­
rze za honoraryum  8 0 .0 0 0  marek. Sukces opery 
by ł  wielki, a spo tęgow ał się jeszcze wystawieniem 
jej w Medyolanie. Od tego czasu „A id a 11 obiegła  
ca ła  Furopę. O pera  posiada niezaprzeczone piękno­
ści , lecz znawcy widzą w dziele tem w pływ  W a ­
gnera. Że Verdi niejednę zasadę z nowej niemie 
ckiej szkoły  prze ją ł ,  to  rzecz niezawodua.

W ykonanie  „ A id y 11 by ło  nadspodziewanie s ta ran ­
ne, mimo iż dy rekey a  sezonowej opeiy  wystawia z 
wielką hojnością nowe dzieła. T y tu ło w ą  rolę śpie­
w a ła  p. Salomea K m s z e ln ic k a , posiadająca piękny 
sopran dram atyczny  o sym patycznym dźwięku. Rolę 
poję ła  i w yko na ła  ku zadowoleniu znawców. Znać. 
w śpiewaczce prawdziwą a r ty s tk ę  kochającą swą 
sztukę. A m neris ,  córkę króla E g ip tu ,  śp iew ała  p. 
S trasseruówna. N ie ty lko  w yg ląda ła  śl icznie , lecz i 
śp iew ała  tę tak  tru dn ą  na młode siły p ar tyę  z nie- 
k łam anem  uczuciem i pochw ały  godną starannością. 
W  odsłonie trzeciej w duecie Aidy i Amneris p ra ­
wdziwą biesiadą a r tys tyczną  by ło  słyszeć te dwa 
młode, świeże i dźwięczne głosy . I \  Sclilafienber^ 
dzielnym b y ł  Radamesem, dowódcą wojsk egipskich. 
Głos jego  silny, prawdziwie bohaterski tenor ,  do 
minował w ensamblach. VV solowych ustępach nie 
zawsze nas zadow olił ;  p ragnęlibyśm y więcej zao­
krąg len ia  w śpiewie. B raku je  artyśc ie  koniecznego 
fa ju h i, a  szczególniej cnrp.. Miał jed nak  chwi
le wspaniałe, szczególnie w sekstecie. Pięknie też 
odśpiewał p ierwszą aryę  „B oska A id o , niebios po­
s ła n k o 11. 1 . Jerom in  zadowolił  nas j a k  zawsze. 
W yborny  ten bas śp iew ał a rcyk ap łan a .  Solo w dru 
giej odsłonie (w świątyni) wraz z chórem pysznie 
w ykonał.  'I rudną pai-tyę króla  Etiopów odśpiewał 
p. Górski silnym, czystym głosem i p o rw a ł  s łucha­
czy. Na pochwalę zasługuje  jeszcze bas, p. Zegar- 
kowski, król Egiptu. Chóry szły zupełnie poprą

w ilie ,  w czem znać cichą pracę piof. p. Stingla. ’ 
W ystaw a  b y ła  w spaniałą ,  k o s ty u m y  barw ne i bo- 

a te  mile baw iły  o k o ; słowem , części zewnętrznej 
opery nic zarzucić nie można. N iektóre sz c z e g ó ły ’ 
gorąco ok lask iw ano , zwłaszcza pyszne finały. — 
Z upragnieniem czekamy powtórzenia „A id y 11. I 

Wczorajsze przedstawianie operowe należ-, /.aIi 
czyć do najbardziej udałycli w bieżącym sezonie. 
Po  raz drugi wystawiony „ F l i s11, a po raz trzeci 
„ P a ja c e 11 zyskały  bardzo na zmienionej obsadzie- 
ról i t a k :  F ran ka  we „Flisie"1 śpiew ał p. Woło- 
s z k o ,  a  g łos  jego  piękny', o szerokiem brzmieniu 
dobrze dla śp iewaka usposobił słuchaczy. Całość 
szła żywo i liieczuć było, j a k  za#pienvszym razem, I 
opóźnień chóru i solistów. 1

Ostatni występ p K onarsk ie j  w „P a ja c ac h 11 b y ł  
prawdziwym tryum fem  tej niepospolicie u ta len tow a­
nej śp iew aczki ,  to też publiczność po odśpiewaniu 
pierwszej zaraz ary  i zarzuciła  a r ty s tk ę ,  przy nie­
milknących ok laskach ,  bukietami i kwieciem. Pan 
MyszugiP Cania śp iew ał  j a k  z w y l e ,  a  mieści się 
w tem najwyższa pochw ała  a r ty s ty .  Końcową aryę 
pierwszego ak tu  pow ta rza ł  też dw a razy. Pp. K a r­
piński , Górski i chóry dostroili się do kamertonu, 
na jak i  to przedstawienie wnieśli p. Myszuga i p. 
K onarska.

—  „Encyklopedya rolnicza11. Cztery najśwież­
sze zeszyty nowej „Eneyklopedyi ro lm czeju, w yda­
wanej s taraniem  i nak ładem  Muzeum przem ysłu  i 
ro ln ictwa w W arszaw ie ,  zawierają w dalszym cią­
gu a r ty k u ły  z pod li te ry  K . Najbardziej w yczer­
pująco są opracowane w tych zeszytach następujące 
p rz e d m io ty : Klimat (zasady klimatologii przez K a ­
zimierza Szulca i k lim at Polski przez Romana Bu­
czyńskiego), koleje podjazdowe przez J. B. Wodzi- 
now sk iego ,  komunikacye przez K aro la  Filipowicza, 
koniczyna przez T adeusza  K o w alsk ieg o ,  konkuren- 
eya przez Franciszka G órskiego i L udw ika K izy- 
wickiego, konopie przez Tadeusza  Kowalskiego. — 
Najnowszy, 47-m y zeszyt rozpoczyna obszerna rzecz 
o koniu przez S tan is ław a W ołowskiego i S tan is ła ­
w a Rewieńskiego ; do rozpraw  dołączono 14 tablic, 
p ięknie odtwarzających rasy  kon i ,  oraz dwie tab l i­
c e ,  objaśniające choroby koni. Obecnie „E ncy k lo ­
pedya ro ln icza11 wychodzi z chwalebną regu la rn o ­
ścią.

- Nr. 13 „Przeglądu Wszechpolskiego11 za­
w iera  treść następującą: Twórczość społeczna. Wzrost 
W arszawy. K ilka  słów o K urlandyi .  Z całej Polski, 
p. 1. Żagiewskiego. Z zaboru rosyjskiego. Z zaboru 
pruskiego. Z Galicyi. Życie kresowe. Z kolonij pol­
skich. Przeg ląd  prasy polskiej. Przegląd prasy  ob­
cej. Z obcego świata. N ota tk i  bibliograficzne. K ro ­
n ika  bieżąca. Odpowiedzi od redakcyi.

Stały- d o d a te k :  „P rzew odnik  liaiidlowo-gengrafi-
czny“ , organ polskiego T ow arzystw a  liandlown-geo- 
gratieznego, zaw ie ra :  Nowe drogi. W sprawie \vy- 
chodźtwa Indu naszego. W ywóz za morze z Polski.  
Geografia handlowa w Polsce. K o re s p o n d e n c ie : 
Z Rio Janeiro. Em igraeya  i kolonizacja .  Handel, 
przem ysł i gospodarstwo. N ota tk i  bibliograficzne. 
In fo rm acje .  Ogłoszenia.

jazdy  lięda z n i ż o n e :  D z i e c i  od czwartego 
do ukończonego dziesiątego roku życia płacić 
będą p o ło w ą: u c z n i o w i e  i u c z e n n i c e  
wszystkich publicznych zakładów  naukowych, 
ale tylko j a d ą c  d o  s z k ó l  uiszczać mają na 
podstawie legityinacyj również połowę ceny na 
przestrzeniach najwyżej 30 kilometrów. Nako- 
niec tak ie  samo zniżenie w tych samych odle­
głościach przysługiw ać ma w I I I  klasie wago­
nów przy pociągach osobowych i mięszanyeh 
robotnikom i robotnicom. czeladniKom. zarobni- 
kom i term inatorom  wszelkich przedsiębiorstw  
przemy slowych.

Nadzwyczajne walne zhromadzenie „Związku 
młynarzy11 odbędzie sio dnia 2N-go lipca b. r. 
o godzinie 10 rano we Lwowie w sali miej­
sk ie j. z następujący m porządkiem dziennym : 
Zagajenie prezesa. Odczytanie protokółu z osta­
tniego walnego zgromadzenia. Ogólne sprawo 
zdaniu z czynności zarządu centralnego od dnia 
24 marca do 17 lipca 1893 r. (referent p F ran ­
ciszek Jalm ). Sprawozdanie kasowe (referent p. 
Józef Karpi ). Sprawozdanie o/j do wydaw nictw a 
„Gazety M łynarskiej11 (referent p. Jan  Bielaw ­
ski). 8praw a organizacyi Tow arzystw a na pro­
w inc ji (referent dr. B ronislau Dulęba). Spraw a 
zwrotu cła (referent. p. Franciszek Szotfer). Spra 
wa odpoczynku niedzielnego , referent p. F ran ­
ciszek Otocki). W nioski (członków.

S p o s t r z e ż e n ia  m e t e o r o l o g i c z n e
(podług obserw ato ryum  krak.) . 

K rak ów , 22 lipca.

Ciśnienie powietrza 
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Dział ekonomiczny.
Nowe taryfy osobowe. Ja k  ju ż  doniosły tele­

gram y, obecna taryfa osobowa na austryaekicb 
kolejach państwowych zostaje, w myśl rozpo­
rządzenia m inisterstw a handlu z dniem 1-szyin 
w rześnia b. r. zniesiona, a  w jej miejsce równo­
cześnie wchodzi w żvcie nowa taryfa.

Reforma ta dotyczy wszystkich linij kolei 
państwowych, z w yjątkiem  kolei lokalnych, u- 
trzym yw anych przez przedsiębiorstw a pryw atne, 
więc, także , z w yjątkiem  linij Lwów-Bel/.ec 
(Tomaszów) i lokalnych linij koloniy jskicli.

Nowa taryfa osobowa w prow adza następujące 
opłaty' w centach od jednego  kilom etra:

Pociągi osobowe i mięszane 
W odległości III kl. II kl. I kl. 

pierwszych 130 kilom. J-23 et. 2-'2p ct. ’g ‘j 3 et.
dalszych 130 „ F I  3 „ 2 - 13 „ 3-03
od 301— (i00 „ FOO „ 2-0,0 „ 3-30
ponad 000 „ 0-80 „ FSO „ .'>-30

Ceny jazdy  obliczane liędą podług stre f dzie- 
sięcio-kilometrowyeli. .Strefy rozpoczęte uważać 
się będzie za pełne. Do właściw ej ceny jazdy 
przybędzie jeszcze op lata  s t e m p l o w a ,  wy­
nosząca 1 ct. od 30 ct. ceny’ jazd y , a  nie mo­
gącą przekraczać przy jedny ni bilecie m aksy­
malnej kwoty .23 ct.

Przy pociągach p o s p i e s z n y c h  norm alne 
ceny jazd y  będą podwyższone, mianowicie w III 
klasie o */„ ct. od kilom etra, w II klasie różni­
ca, jaka istnieje między cenami jazd y  pociąga 
mi osobowemi i pospiesznenri w klasie trzeciej, 
będzie zdwojona, w I klasie potrojoną.

Nadto w ydaw ane będą dla wszystkich linij 
r o c z n e  k a rty  kolejowe w cenie: dla III k la sr 
130 zlr., dla II klasy 300 zlr.. dla I 4 3 0  z Ir. 
Również wprowadzone będ.i na nowo karty  ro- 
c/ne na częściowe przestrzenie, których c*na 
stopniować się ma podług odległości 50-kilome- 
trowych.

W następujących w ypadkach norma lift ceny

Telegramy „Nowej Reformy“

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Budapeszt, 22 lipca. Ogłoszony przez m ini­

sterstw o rolnictw a stan zasiewów z dniem 13 
b. m. przedstaw ia się następująco: \Y  pierwszej 
połowie miesiąca deszcze z gradem  w wielu o- 
kolicach znaczne spowodowały stra ty . Pożary 
zniszczyły 10 do 30 pre. pszenicy, gdzieniegdzie 
nawet 40 pre. Żniw a eo najwyżej będą średnie. 
Pszenica jeszcze stosunkowo najlepiej wygląda, 
jakko lw iek  upały, zwłaszcza po tamtej stronie 
D unaju, bardzo je j poszkodzily. Z zasiewów 
wiosennych popraw ił się jęczm ień i owies. Do­
tychczasowe próbne młócenia w ykazały , że lep­
sza pszenica waży 78 do 82 klg., a barw a je j 
nie pozostawia nic do życzenia. Ponieważ psze­
nica zajmuje obszar 5,300.000 morgów k a ta ­
stralnych, a zbiory przeciętnie daja. z morga 7 
cetn. m etrycznych, przeto rezultat będzie zdaje 
się taki, .jak w zeszłym roku. Zyto, jakko lw iek  
ucierpiało na w io sn ę , wyda prawdopodobnie 
5 - 5 0  do 0 - 0 0  cetnarów z morga. Jęczmień Za­
powiada się jakościowo niezbyt dobrze, zaszko­
dziły mu ogień i rdza. Owies poprawił się zna­
cznie ostatnicm i czasy i prawdopodobnie za k il­
ka dni będzie ścięty. Obliczają, że da przecię­
tnie (i cetnarów m e try czn  cli z katastralnego 
morga.

Madryt, 2.2 lipca. 4V sferach rządowych za­
przeczają wiadomości, jakoby eskadra hiszpańska 
m iała odpłynąć do Tangeru.

Walencya, 22 lipca. Skutkiem  gw ałtow nego 
zderzenia się kolei kolei konnej z lokomotywą, 
używaną przy robotach portowych, trzy  osoby 
straciły życie, pięć ciężko rannych, trzy odnio­
sły lżejsze obrażenia.

K o p e n h a g a ,^  lipca. W ielki strejk  m urarzy, 
który rozszerzył się był na całą Jnriandyę, 
skończył się polubownie i dzisiaj już  robotnicy 
mieli powrócić do pracy .

Chrystyania, 2*2 lipca. W edług pewnej w iado­
mości k r ó l  po  w i e r z y  1 '1' li o r n e mu  u t w o- 
r ż e n i e  n o w e g o  g a b i n e t u  i Thorne podjął 
się tej misyi.

Petersbirg, 22 lipca. D eputacya bułgarska 
odjechała przedwczoraj wieczór do Moskwy. Na 
dworcu żegnał ją  sekretarz .słowiańskiego To­
w arzystw a dobroczynności, k ilku  dziennikarzy 
oraz przedstawiciele tutejszej kolonii bu łgar­
skiej.

Petersburg, 22 lipca. Urzędowe „Cerkownyja 
W iedom osti11 podają doslow nie przemówienie, ja ­
kie prokurator synodu P o b i e d o n o s c e w  miał 
do m etropolity K l e m e n s a ,  jak o  przywódcy 
deputacyi bułgarskiej, w dniu I (i lipea. Pobie­
donoscew pow iedział: Witamy- Cię, dostojny me­
tropolito i cieszymy się wszyscy z Twojej po­
śród nas obecności. Cieszymy się, gdyż w idzi­
my w Tftbie prawdziwego reprezentanta bułgar 
skiego narodu, w najpraw dziw szych i najsym ­
patyczniejszych rysach jego duszy, jakoteż w 
wierze praw osław nej, w której my wszyscy, 
wierni jej Słowianie, żyjemy i przebywam y. 
Daj Bożej aby Bułgarow ie mocno stali przy 
swej p r a w o s ł a w n e j  w i e r z e ,  gdyż p r z e z  
n i a j e  d y n i e  k a ż d y n a  r ó d  s ł o w i a ń s k i 
m o ż e  b y ó s i l u  y m,  w n i ej  j  e d y  n i e  z n a- 
1 e ż ó m o ż e  o b r o n ę  p r z e c i w k o  w r o g o m 
i f a ł s z y w y m  p r z y j a c i o ł o m ,  k t ó r z y  
b y w a j  ą  j  c s z c z e n i e b e z p i c o z u i e j s i od 
w r o g ó w .  1 jeśli po waszym powrocie do oj 
czyzny, zapytają Was, czego życzy Bułgarvi 
sprzym ierzona z nią w wierze Rosya, odpowiedz­
cie, że życzy ona narodowi bułgarskiem u stało 
śri w wierze, strzeżenia dobrych obyczajów pa- 
tryarclialnycli i rządu, któryby był zespolony 
duszą -z narodem bułgarskim  w świętej wierze 
praw osław nej.

Sofia, 22 lip„ii. W iadomość o wybuchu ruchu 
powstańczego nad granicą w okolicach Kiisten- 
dilu potwierdza się. Turcy uruchomili k ilka od 
działów  pogranicznych prawdopodobnie dla 
wzmocnienia załogi w granicznym  okręgu roz­
ruchów. T m  bataliony tureckie w ysiane zosta 
ły w kierunku Ktistendilu i Dubniey.

Dwaj Bułgarzy zaczepieni Zostali przez trzy 
dziestu Turków  na terytoryum  hulgarskiem  w 
Dogarceie. Jeden z Bułgarów został zaJńty. d ru ­
gi otrzym ał dwie lany od kuli  w nogę.

Konstantynopol, 22 iipea. Rozgłaszane przez or 
gan macedońskiego komitetu wiadomości o rze 
komo groźnych stan  iacli między powstańcami

praw dopodobieństwa przesadzone. W rzeczyw i­
stości w ostatnich dziesięciu dniach pojaw iło się 
k ilka band w zachodniej części w ilajetu Ues- 
kueb, tudzież w północnych stronach sandżaku 
Seres i k ilkakro tn ie  zderzyły się z wojskiem 
tureckiem  i żandarm eryą. .Skutkiem tego w d. 
10 b. ni. odeszły dwa bataliony z Ueskueb do 
Kumaiioya, a I <j b. m. jeden  batalion do Struui- 
niey i dalej w wyż wymienione strony'. Podług 
wiarogodnycli inm rm acyj stoi obecnie w obsza­
rze granicznym  Kumanova, Skoplie (l eskueb), 
Stiplic (Istib). Strum nioa, Melnib i N etrokop  18 
batalionów piechotyT dostateczna ilość arty leryi 
i konnicy , oraz do 000 żandarm ów, a pobliskie 
garnizony mogą te siły wzmocnić w krótkim  
czasie jeszcze o (i batalionów. Jest wiec na ra ­
zić dosyć wojska, aby przeszkodzić ew entualnie 
bandom w wy w ołaniu pow stania ludności, co 
zresztą do tej pory jeszcze je s t nieprawdopodo­
bne. W szelako skutkiem  górskiego terenu oczy 
szezenie wspom nianych okolic z band pow stań­
czych jest trudne i odbywać się może tylko 
powoli.

Londyn. 22 lutego. S z a h a z a d a  miał one- 
gdąj pożegnalną audyencyę u królowej W ikto­
r i i .  Królowa wręczyła mu podczas audyencyi 
w łasnoręczny w serdeczny d i słowach ułożony 
list do zaprzyjaźnionego z Anglią emira.

Szahazada wyjeżdża z Anglii w końcu lipca 
i uda się w dalsza podróż do Paryża. Brukseli, 
Wiod|i i Egiptu. W połowie zaś września sią­
dzie na okręt w W eneeyi celem powrotu do 
swego kraju.

St. John (Ganada), 22 lipca. Przeć w byłem u 
ministrowi obecnego gabinetu Robertowi Tliom- 
burn-H ćrris i przeciw dwom innym (lwektoroni 
niewy placalnego 1 ninnbanku w ydano rozkaz u- 
więzienia. Stoją oni pod zarzutem, że w latach 
1893 i 94 ogłaszali fałszywe bilanse.

Havannach, 22 lipca. M arszalek Martinez. C a  ni­
p o  s przebywa jeszcze wciąż w B a y a m t i ,  do­
kąd przybył generał N a t a r r o  z 2909 ludzi. 
Oczekują jeszcze jednego batalionu pod wodzą 
pułkow nika A 1 d a t e. stanow czej poty czki z po­
wstańcam i oczekują co chwila.

i wojskami tureckiem i są podług wszelkiego

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, kupuje 
i sprzedaje pod najko-
"zystniejszemi warunkami.

K A N T O R  W Y M I A N Y
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek
Główny L  30. Zlecenia
z p r o wi n c y i  uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
d o l i c z e n i a  p r n w i z y i .

W iedeń, dnia 29 lipea 1895.

Kurs w wsi-
nut.tr.

zlr. I ct

1 0 9 1 89
191 19
123 59
1 9 ] 19
123 35
99 85

1060 —
490 59
121 49

59 35
11 87

9 6 3 ’/z
40 —

5 73

Zjednoczony d ług  w papierach .
Zjednoczony d ług  w srebrze .
A ustryacka renta złota . . . .
4 % austryacka renta (marcowa) .
4 % w ęgierska renta złota .
4 % w ęgierska renta koron.
Akcye banku austro w ęgierskiego
Akcye k re d y to w e ..............................
Londyn ................................................
Banknoty banku niciii. za 109 m. .
20 m a r e k ..........................................
20-frankówJti za sztukę . . . .
Banknoty w ło s k ie ..............................
D ukaty a u s t r y a c k i e ........................

W<6deń, 22-go lipca. Ruble 1 29-75. Cena naf­
ty  Dv09 Spirytus gotowy Hi-90. Zyto na wio­
snę 5-95. Pszenica na wiosnę IF89. Owies ua 
wiosnę 0-“ 4.

Wiedeń, 22 -go lipca. 4 "io oblig. poż. krajów , 
z 1891 9t- 19; oblig. poż. krajów , z 1893 
98-15; 4 %, galic. fund. propinacyjnego 98-30;
% \  listy banku krajow ego 98-— ; 4 1/, % listy 
banku kraj. 199-79; 5 obligi banku krajow e­
go 102"20; 4% list. kred. ziemsk. 5t5-let. 98-25; 
A kcye Karola Ludwdka 224-— ; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 325- ; Losy z 1854 na 250 zlr.

51 "50; losy z IS(i0 na 500 złr. 15tv— ; losy 
z roku 1890 na 109 złr. K5P59; losy z r. 1804 
za 199 zlr. 195 .59; akcye zakładu kred. dła 
handlu i przemy-słu 491 59; akcye galic. banku 
bip. na 200 złr. 443-— ; L anderbank na  200 
złr. 279-90; akcye austro-węg. banku ua 600 
złr. 1070.

Berlin, dn. 22 lipca. Godzina 2 m inut 50 po 
po?. A ustryackie kredyty  248-50 rurk. A ustrya­
cka złota renta 104-—  m rk. A ustryacka srebrna 
renta 100-59 m rk. W ęgierska złota ren ta  193-75 
mrk. W ęgierska ren ta  koronowa. 99-59 m rk. 
Austryackie banknoty KiS-29 mrk. A tcy e  kolei 
lw ow sko-czcrniow ieckiej — •— m rk. R u b l e  
219-— m rk. \\%  listy zastawne K rólestw a Pol­
skiego — ■—  m rk. i-%  listy likw . K rólestw a Pol­
skiego — •—  mrk.

O dpowiedzialny redaktor i w ydaw ca:
Or. Le sław  Boroński.

Rubryka „Nadesłane11 nie pochodzi od Re­
dakcyi, która też żaanej odpowiedzialności za 

nią nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

Niemowlęta
których m atki n i c  m o g ą  
karm ić wcale luli dostate­
cznie. w y c h o w a ć  można 
I f  n a l e ż  c i e

H. Nestlego mączką dla dzieci.
Daw ki na próhę. tudzież broszury, zaw iera­

jące sposób przyrządzania, oraz liczne św iade­
ctwa pierwszych p o w a g  europejskich, domów 
podrzutkćw i szpitali dla dzieci, w ysyła na żą­
danie główny sk ład : F. B e riyak, Wiedeń I, 

Naglergasse 1 . 1074 14 29

Henryka Nestlego mączka dla dzieci 9 0  cent. 
Henryka Nestlego zgęszczone mleko 5 0  cent.

F. Beriyak, Wiedeń, I, Naglergasse 1.
Składy we wszystkich aptekach i droguervach 

tak w K rakow ie ,  ja k  i na prowincyi. 
O s t r z e g a  s i ę  przed kupowaniem in m eh . 

w krzykliw y sposób zachw alanych wyrobów, 
którem i chcą tum anić publiczność.

TUTKI „Uerge blanche11n iezrów nane  pod w zględem

wyrabia

chemicznodobroc i i hygieny, co j«\st s twierdzone poświadczeniem z 
D r a  M A X A  i D r a  A D O L F A  J 0 L L E S  A W W I E D N I U  

Fabrylta „FOLOKTIA“ Rudolfa Herllczkl
— |  G j ó w n y  a l t Z a d  i  a p r z e d l a t : K r a k ó w ,  p l n - o  M a r y a o k l

mikroskopijnego laburalurYiim

Xa. 1 .
■w 
■ —

Krakowie.



Nr. lGt>. N O W A  R E F O R M A . :aków, 22 Lipca 1895.

C H O C O L A T MEN
największa fabryka na całym świecie.

Dzienna sprzedaż 50.000 kilogramów.
Ostrzega się przed naśladownictwem. 497 17

Podziękowanie.
W i el m o żn e m u  wszech  na uk  lekarskich 

D r o w i  S t a n i s ł a w o w i  E l l i n g e r o -
w i ,  lekarzowi  w  M s z a n ie  D o l n e j ,
za t rosk l iwą i um ie ję tn ą  p o m o c  lekarską,  
k tó rą  u r a t o w a ł  życie moje j  żony i z b a r ­
dzo ciężkiej a  n iebezpieczne j  choroby  
zupe łn ie  j ą  wyleczył  — sk ła dam  na tej 
d r o d z e  moje  publ iczne  podz iękowanie ,  
poi. ca jąc szczerze wszys tkim m ie s z k a ń ­
co m całej okolicy Wi e l m oż n e go  D r a  
S t a n i s ł a w a  E l l i n g e r a  j a k o  sumień  
nogo i b a r d z o  zdo lnego  lekarza.

J a n  D o m a n u s ,
1713 l e. k. pocz tmis t r z

Ważne dla Panów rolników!
Nii obe -na peny po lem  l i i ł o c a r n i e  p a ro ­

we, kieratowe, ręczne.  tudzież ręczne patentowane 
z dźwigniam i,  s i e n n i k i  rzędowe wszelkich sy­
stemów .iraz/szerokorzutne,  g r a l d t i r k l ,  t r y e -  
r y ,  m ł y n k i  do czyszczeniu /hoża (Beckera) , 
w i a t r n k i  ,  p ł u g i  {Snc-ka)L b r o n y ,  p i  - 
m i l k i  i t p.. j iknież p o m p y ,  s t u d n i e ,  
w a g i  'zwyczajne, w a g i  pomostowe i bydlęce, 
s i k a w k i  o g n i o w e ,  m ł y n y  i m ł y n k i  
do mielenia  zboża, tudzież N Z t u c z n e  n a w o ­
z y  /, fabryki Pyrkosza  w Kadziborzu i sprzedaje  
ta lo w e  pod borzystnemi w arunkam i  t irma

Franciszek Albin w Podgórzu.
1710 1 10

M f i f p l p  I aprykozy) w 5-kg.  koszykach,  pie- 
m u i  C I C  kne^, z w łasnych  ogrodów, wysyła  
op ła tn ie  za  lic-iką po I  z ł r .  KO e t .  S .  D .  
H o e l i s t a t ,  Z a l e s z c z y k i .  1700 1 2

Kilku zdolnych giserów
z dobremi świadectwami,  potrzeba 
n a  w y j a z d  t l o  g u b e r n i  i  k i -  

j o n  s k l e j .
Wiadomość w Krakowie, Grand 

Hotel, Nr. 26. 1712 1 2

K u c h a r z
żonaty,  w sile wieku,  k tóry służył  tylko 
w znaczniej szych d o m a c h  magnack ich,  

pos zu ku j e  od p ow ied n i e j  posady .  
Ł as k a w e  zgłoszenia pod  lit. T .  8 .  

pos te  r e s t an te  M o ś c i s k a .  1703 1 3

I I I -
( k a w a łu 1), otrzYina z a r a z  p o s a ­
d y  Zgłoszę<.ia wraz z podaniem 
curr iculum vitac i odpisami świa­
dectw uprasza się nadsyłali do r a ­
f i n e r y  i  n a f t y  D r a  5 1 .  F e ­
d o r o w i c z a  a  R o p i e ,  w i r  i  3

^ ex v so w r \x . sc \v cv e  w a \.s cYm was
r ,- NO Vr*t , ,R. eleganc. ^ Jaworznie

i ły sk  & ó ł t o - f c r u - Dender a .  
natny. heliano-W 1̂  F .5B w WielicTCB

wy i ja sn y . &  '*ind,ikiewicz

O s t r z e ż e n ie .
Franciszka Chri- 

stoph’a lakier poły­
skowy do posadzek,
k tóryo^ ta lni i  mi cza­
sy l>y wa cz -to gę ­
sto p o d r a b e m y  i fał­
szowany,  s r r zedaje 
się wyłączn e w 
- ^ g  t a k i c h  

f la s z k a c h .  
T r z e b a  na  to z w r a ­
cać u w a g ę !  793 12 19 

W Krakow ie ma 
n a  składzie  tylko
Sz a rsk i i Syn

(St. t i ln tu cd i )  
I t y n e k  g ł . ,  I , .  O .

W Brodach u Witb >wskiego i Sp. , w Dro" 
hobyczu u J,V.ćbii Uipclu ,  Jarosławiu u A. 
Zabłotne^o . w Kołomyi ii s t .  Rnniannwiezii. 
we Lwowie u A. Hubnera, w Mielcu u li r a n d - 
m a n n a ,  w Nowym Sączu u Minde Teichseil ,  
w Przemyślu u M Beglóckteni,  w Rzeszowie  
u A. Herbsta,  w Samborze u li. Zubawskiego, 
w Sanoku w Marudnej Torbowi i , w S k oczo­
wie u 0. Sohlich, w Stanisławowie u Teofila 
Kwiatkowslcipjjo, w Tarnopolu u K. F ra n k a ,  
w Tarnowie u T ideu«/.a S. hart ła , w Ustroniu 
u S. Flacha, w Żywcu u Joacli.  J  b an k o .

R M p i

Rafinerya nafty w Peczeniżynie
poszukuje L651 5 8

d o z o r c y
« l o  o b s ł u g i  m a s z y n y  p a r o ­
w e j  ( Maschinenwartor).  Uwzglę­
dnieni mogą być ei. którzy praco­
wali przy wielkich maszynach paro­
wych — Zgłoszenia do Zarzadu» o  t,
z podaniem w i e k u , s tosunków fa­

milijnych i czasu służby.

Bufetowego
lolncgo p o m o c n i k a , młode go ,  posz u  

kuje h an de l  de l ika tesów

Jana Baczyńskiego le  Lwowie.
1694 3 3

JBerginanift9a
m yd ło

lilio w e
j e s t  zupe łn ie  czyste,  ł a godne ,  oboję tne ,  w yw ie r a  z b a ­
wien ny  wpływ  n a  skórę  i podcz as  użycia u b y w a  go 
nadzwycza j  m a ł o : j e s t  ono za tem b a r d z o  polecen ia  
g o d n e m  d o m o w e m  myd łem  toaletowym.  Naj l epszy 
ś r od ek  przifciw p ' e : o m  i wszelkim nieczystośc iom 
skórnym.  P ra wd z iw o  jest lylko ze znakiem o ch r o n ny m  : 

D w ą j  g ó r n ic y .

Schuti Msrke I

/ w c i  lScrg iiilinnftr.

85 S 4 5

H B I

Skład Nasion i Herbaty
u  K r a k o w i e  p r z y  u l i c y  S ł a w k o w s k i e j ,  p o « l  l a .  1 0 ,

.1692 2nap rz ec i w G ran d  ttotwlu, 

poleca na  obecną porę C l O  
T u r n i p s  a n g i e l s k i  czy li r z e p ę  o l b r z y m i ą  za litr 7 G  e t .  

R z e p ę  j e s i e n n ą ,  Ścierniówko. okrąg łą  i podługow. za litr G 2  e t .  
oraz O o r c z y e ę  białą, K o n i c z y n ę  czerwoną  i T y  m o t k ę .

mm S i M M
W Konc. Zakł. fabr. wód mineralnych s z l u c z

i i rm y

K. RŻĄCA i CHMURSKI
W  K R A K O W I E  

w y r a b ia n a  pod k o n tro lą  K om lsyl  p r zem y s ło w e j

Towarzystwa lekarskiego Krakowskiego
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najczystsza szczawa 

Jako napój codzienny.
Broszurki I cenniki przesy ła  się franco.

§  a
£  ‘S  1

£ 03§ & a  o£ ôCQ t-s

*-* 5 tj>
‘2  .2 & n

14 3

W y p a d a n i u  w ł o s ó w
*1  i tworzeniu się łupierzu

zapob iega  „ C r i n o g 6 n w . Po użyciu 1— li, a niezawodnie po  użyciu 
o —4 llaszek „ C r i n o g ć n u “ po jawia  się Z l O W y  p o r o s t  " W ł o ­

ś c i  va7", jeżeli  tylko łysina nie is tnieje już  od da w ny c h  lat.
Z  k a ż d y m  d n ie m  o t r z y m u j ę  n o w e  u z n a n ia .  —  C e n a  flaszki 1 z ł r .

Wysyłka :> llaszek za zal iczką opła tn ie .  1517 17 24

J. Beysovec, Jicin, Czechy.
Każ da  flaszka o p a t r z o n a  j e s t  znak ie m och ro nny m.

Barbera pastylki Cascara
z czekoladową powloką , od Aawna przoz najw ybitn ie jszych  profesorów i lekarzy  w ypróbo­
wane i powszechnie polecane jako  naj lepszy, ł ag o d n ie  i n a  żołądek wzmacnia jąco  działający  
środek rozwalniająoy. Dostać można prawie w każdej antcsce. Na znak prawdziwości opaska  

zamykająca pudełko ina na sobie nazwisko „ l t a r l > c r “  i znak ochronny.
C e n a  p u d e ł k a  z 40 małemi lub 20 wiclkiumi pas ty lkam i I z ł r .  2 0  e c n l . ;  

e e n a  p u d e ł k a  n a  p r ń l i ę  » 5  c e n i ń w .  1191 2!) 75
. l e d in e  miejsce wyrobu i sk ład  g łó w n y :

Apteka „zum  heil. G eist“ , Wiedeń, I., Opernga&se 16.

f  Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie 
w  o p r a w i e :

g r a n a t y ,  a m e t y s t y ,  a g a -  
ty , t a p a z y ,  m o ld a w it y  i.p.

C z e s k a  a g e n e j n  32 174 o

Ferdynanda Hofmanna, Sukiennice, L. 17.

Krajowe Towarzystwo Handlowe
Stowarz.  znrnjcstr. z ogran. poręką. 

Kraków, Rynels, Li. 2 6 ,

MAGAZYN PŁÓCIEN i BIELIZNY
poleca w wielkim w yborze :  i

p ł ó t n a  k r a j o w e ,  k o r e / j i i s k i e  i  z a g r a ń i e z n e ,  b i e -  i  
l i z n ę  d a m s k ą ,  m ę ^ k ą  i  s t o ł o w ą ,  k r a w a t k i ,  k o ł -  i  

^  d r y  itp., c a ł e  w y p r a w y  g o t o w e ,  lut) wy konuje takowe 
na zamówienia  vvedług wzorów.

Przyjm uje subskrypeye  na udz ia ły  5 0  koronowe. 
Wkładki oszczędności na 6%.

1 0 %  d y w i d e n d y  w y p ł a c a  z a  r o k  u b i e g ł y .

j 806 16 39 DyreKcy^.

WMi
i
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|  Swoszowice pod Krakowem |
t  z d r o j o w i s k o  w ó d  s i a r c z a n y c l i ,  W

przez największe powagi lekarskie  polecane, siedm kilometrów od Krakowa oddalone, 
l3fe s tauya kolei państwowej, /, najwygodniejszą kom unikaeyą  (pięć razy dziennie  koleją

i cztery ra z y  omnibusami zakładownmi).
<8|!» Z ak ład  posiada  /. komfortem nrżądzone. m ieszkan ia  po cenach n ader  przystępnych
| £ |  i wszelkie wygody i uprzy jem nien ia  d la iŁ ośc i  kąpielowych, jaknt<‘ż wyborną restauracyę.
, y L Hąpiole siarc/.ane jakoti-ż mułowe 7. najlepszym sku tk iem  liywają stosowani' i zalei a r  1
W  w gośćcu stawowym i mięśniowym, w obrażeniach kości,  w chorobach skóry i nepwów. ™  
d t t  Z d r o j e  s w o a r o w i e k i e  co do si ły  i skuteczności dorównują wszelkim tego jófr

# rodzaju źródłom zag ran icznym .
Lekarz zakładowy wykonuje l i l i o w i e n i e  i e l e k ( r > ' 7 . o w a n i e  wedłag  naj- W  

] ^ [  nowszych p aw ideł  sztuki lekarskiej.  1027 3.3 40 ] ^ [

............................................................................ i! ‘ “
P i e r w s z y  s k ł a d  w  O a l i c y i

aparatów i wszelkich przyiiorów fotouraficznych
poleca po dMnZljb fabrycznych

A I¥ T O j W B  Ł A K I § (  H
\ w  K r a k o w i e  w  m

ulica Sławkowska, 9 ,  obok Grand Hotelu.

Gonnik i lus l rowany na żądan ie  bezp ła tnie

JA W O l l Z E  (Ernsdorf, na Slasku ?ustr.). / .ak ład  wodole­
czniczy i żęty-

e /n y .  f-zdrowisko klimatyczne. S e z o n  <>d i  m a j a  d o  3 0  w r z e ś n i a .  Nowo 
urządzony pensyunat o tw ar ty  przez ca ły  rok. Stai-yn po.-ztowa, telegraficzna i kolejowa. 

W yjaśn ien ia  i p rospek ty  za darmo i opła tn ie .  ■ Lekarz zak łada  Ikr. Z j g. <!js«|». 
|u5(i  27 28 Za zarząd uzilrowiska K a r o l  F o r i i o r .

Krak*™ Zakład artystyczno-stusarski Dajwore 
J Ó Z E F A  « O R E (  M I G « «

odzna czon y  l icznemi ś c i adec twami  i z t u h m  med a lem  wys tawy  k ra jów- j  we 
Lwowie ,  poleca  się do wszelkich r o b ó t  o r n A m e n t a l n y c h , s t y l o w y c h ,  

k u t y c h  z  ż e l a z a ,  m i e d z i  i m o s i ą d z u .  727  47 ó(»

w W w w w W w w W w I w w w w w w w w I w w W w w w w w w w

„Kosmopolita f
Najlepsza maszyna dn pisania f

(bardzo ładne i prędkie pismo). s :
Cena lOO złr. w. a. f
Wyłączni '  zaglypsln o na  Galicyo i Bukowinę  ^

i  I z j d o r  R  e  r  s  «  l i  t  I i  si 1 #
#  Skład materyałów budowlanych w Krakowie, ul. Szpitalna, 3 8 , #

mtprzu łiw  nowego teatru. Telefon Nr. 34. 1549 9 10
^  Poszukuję ztioluego agenta.

Kto sie chce ożenić!4
' noą wyjść 7,a mąz S w.lowy wyznani:! katolic.  

(z u rodzen ia  żydówki)  m a ją c e  po l.óuOOOO złr., 
wdowy mające po 2jiO.0G0 złr., 3 d / icwc7rtri  s ie ­
roty,  mające po 600 .000 ,  4uO.nCt) 150.0U0 złr., 
2 sie roty, z k tórych każda  m » Sn.900 z ł r  , dziew- 
częta siero ty, urodzone w R » yi, iii ijące po I jiOO.nOO 
rubli,  dwie sieroty mające 250 oóó i 400.009 złr  
clic-ą wyjść tylko >.i oficera lali wyższego urzę­
d n i k a .  209 dam z majątkiem od 1000 do miliona 
złr. — Na zap y tan ia  w języku n iem ieckim  odpo­
wie,da pod największą dyskrg,eyą ll iuro  pośre- 
dninzące „ ( j i l o l » u » “ ,  U > i d i i p e s z t ,  I t r * . -  
N e w i l y - u t e z a  2 8 .  L714 I

Praktykant
znnfirsrtd u m i n s / c z c i i i e  w  I I u k IIii 

po-i  f i r m ą  jf,r,3 4 5

J. Schaitter i Spółka
w  R z e s z o w i e .

Z a m i e j s c o w i  m a j a  p i e r w s z -  l i s tw o .

P r z e z  E d i s o n a  p o c h w a l o n y  ! 
O b r a z y  i i d a j a  H i ę  i i i t i l z u y c z i i j  !

*
e
u
Cm

S
V
i -
s

£

*
sm
rs
t

3.S
»

F o i o r r t
w  f o r m ie  z e g a r k a  p r z y r z ą d  d o  

f o t o g r a f o w a n ia .
bardzo  prak tyczny  dla  podróżnyfl ij  wlaśeiffieli 

boleli, tajnych agontów policyjnych, p ryw atnych ,  
pfzliriystowców wszelkiego rodzaju, nadający się 
do wszelkich możl iwych celów. |)o zdjęcia w y ­
s tarcza p rzyciśnienię  i w bardzo krótkim  czasie 
wydaje cudne obrazy bez wiedzy fo tografow anego

Ten fotograliyzny przyrząd rewolwerowy na  
sześć zdjęć m onum enta lnych bez zn ó an y  płyt,  
z u r /  id/.eniem wskażująecm ilość zdjęć i czas, 
o nadzwyczaj prostym sposobie u ż y c ia ,  kosztuje 
wraz z b (limami n a  Hb zdjęć tylko 5  z ł r . ,  
wszystka w eleganckiej skrzyneczko. l i ‘0 3 t 

f tłó ny sk ład  Totbretów :
Wiedeń, I., P re d ige rga sse  5.

I-i zn ę .ś w ia d fc tw a  dow.Hku użyteczności tego 
przyrządu oraz że nie  jest  on bawidełkiom.

Retuszer pozytywny lub retuszerka
znajdzie zaraz pomieszczenie u I w i o g r u l h .

W iad o m o ść :  K r a k ó w ,  u l i c a  K o l e j o ­
w a ,  I . .  1 0 .  l « f c O |F *

R o w e r y
z najlepszych fab ry k  angielski.-I:, sprzedaje  f irma 
F r a n c i s z k a  A l h i n a  u  F o d e ó r z u  pod

przystępnem i w arunkam i n a  spłaty .

W Wadowicach
Hotel p i  Sobieskim.

N i ni i j s z cn i  f imm znszczyt z a w i a d o ­
mić P. T .  FJulili( zność,  /.(' dnia 4 li[ica 
b. r. o tw ar ł em  w moi m n o w o w y h m lo -  
wai iym d o m u  w  W a d o w ic a c h  h o ­
t e l  p o d  S o b i e s k i m ,  w p ięknem,  u -  
roczem p o ł i i ze mi t , tirządiŁtway- wedb ig  
dzisiejszych w-ymagaii Pok o je  e l eganc­
kie, widne.  W y bo rn a  kuc hn ia  polska.  
P iwnice za o p a t rz o n e  w wina  w ę g ie t - 
skie, aus l ryaekie,  r eńskie i hiszpańskie,  
wyborny  koniak i t d. —  C e ny b a r­
dzo przystępne. jo75 4 5

Po lecając się ł a ska w ym  względom 
P  T. Publ icznośbi ,  kreślę się 

z p o w aż an ie m
J. Etuwalczewski.

P i e g i
pilimy i inne w r z u t y  skórne zniksją już w 7 
dniucli zupełnie i lu.zpowrotnie po nż |c iu  zna­
komitego nu s/kodlivvpgo k r e i n n  a m b r o ­

w e g o  l > r a  (  b r i s l o l l a .  
Ihcmdziwy jest lyil:o we H;iszeożk:i»h, zie- 

L>nvin lakiem zupieczętowanycli. 1611 7 15 
C e n a  8(1  c e n t ó w .

Główny skład we L w o w i e  w :ą 
„srjlumym orłem“ Zygm. Ruckera, db 

k o w i e  w upt )ci. W. Redyka i E. Hellera.

I i  D II  l i  l i t* * .
Przy szkole Stow arzyszenia  P ra ­

c y  k o b ij t w K ołom yi j e s t  do  o b s a ­
dzen ia  o d  I w r z e ś n i a  1 8 0 5  r o k u  
p o s a d a  n a u c z y c i e l k i  r o b ó t  i  r y ­
s u n k ó w ,  z płacą  rocz ną  420 złr

Nam zyci, Ika o b o w ią z an a  jesL do  5- 
godzimiej  minki dz ienn ie  . n a d z o r u  nad  
szwalnią .  — Bliższe w aru nk i  określa 
insl rukcya.

Kam i j du lk i  ma ją  się wykazać  ś w ia ­
d ec tw em  odby tych ku rs ów  przy szkole 
wydziałowej  w Krakowie  lub we  L w o ­
wie,  tudzież p raktyką w zawo dz i e  n a u ­
czycielki robót .

P o d a n ia  wnos ić  należy n a j d a le j  
d o  lO  s i e r p n i a  b . r .  na ręce W y ­
działu S i in v a rz \ s  l;nia. it>80 4 5

kilkunastu parcel budow la­
nych )io nader  przystępuvel i ce­
nach, tudzież w i l ł  obszernej,  wy­
godnej (10 pokoi, 2 obszerne sale, 
piwnico, łazienki, wodociąg,  stajnia).

V\ iadomość : ul. M iko ła jska ,  
L. 1 6, w sklepie. 1557 8 to

Filii fabryki t u t
S. W. N IE M O J O W S K IE G O

o d z n a c z o n a  d w o m a  medalami ,
po leca :  946 42 0

kufry, torby, ne- 
cessery itd.

K r a k ó w ,  S u k i e n n i c e ,  2 8 .

Dr. Lntaik Wiszniewski
mieszka obecni , przy ulicy Szlak, 
pod L. 40  ( róg ulicy Szlak i ulicy 
Ped/ icliowskiej).  ordynuje  od godz. 

3 — ó. Telefon 2 1 1. 1603 6 o

Do egzaminu z rachunkowości i 
kasowości państwowej

pr/.yuotowuji! rn lynow uny  u rz c ln ik .  Dc.ty.-licza- 
sowjuw.yniki b.inlzo pomyślne.  

Zigłoszcnbi pud iidriwein : W . R . F rycu , 
11I .  K r u c k a ,  1 3 ,  K r a k ó w .  1691 3 .t

P < > 8 / i i k u j e i u y

mdczon. inżyniera
do prowadzenia  naszego biura i za­
s tępstwa w e  L w o w i e .  W ym aga  
się pewnego «ioświadczcnia w bu­
dowie i projektowaniu gorzelń, oraz 
ogól 11 vcli wiadomości  technicznych.

Miejsce to może. byt: zaraz ob- 
i#em- 1641 4 6

Urbanowski, Romocki i Sp.,
fabryka maszyn w Poznaniu, 3.

Zakład
w w o - w j c  iowawcz

f ,

♦
(dawniej Zofii Maciejowskiej) 

f  w  K r a k o w i e

u lica  sw , Jan a , L. 15, ii piętro,
T i  dum ks. [jiił om ii-flk iej. DiiiO 4 4

ł pr/.yjtrirfp? wpisy uczennic  od 
godziny

£ £ 1 ±

Specyalista chorób ocznych 
Dr Adam Langi e

b. asystimt prof. Rydla,

ordynuje od godziny 11 —  1 i od 4 — 5.
1 rrt-jW^ Ó ") ’JHZhł*lnip. 1580 10 13

Ulica Sławkowska, 20, II p.

Meble do sprzedania
d w a  gnrn i iury ,  s tół  rzeźbiony,  lust ro i 

inne,  w d o b r y m  stanie.  1700 2 3 
Adres’: u l .  Ł o b z o w s k a ,  T„  1 S ,

J * o t r z e b a  1389 18 0

8000 złr. na 7cj„
na pierw szą hipotekę.

Wiadomość u adwokata  Dra Ka­
zimierza Smolarskiego w Krakowie,
ulica Grodzka, U. 15, f piętro.

Majątek
w powierif '  t a rn o w sk im  , 408 m or gó w  
ogóbim , j e - t  «lo s p r z e d a n ia  wraz  7. 
i uwe i i l a rzem żywym i m a r t w y m ,  oVaz 

ze zbiorami.
Bliższej w i adomnsc .  udzieli  w łaści ­

ciel pod lit. S .  3 V E .  pnslo l e s l a n te  
R y g l i c e .  1 2 8

Kto się chce cżenić!
Alicszyziinin czy s/.budi-i , k tóry cli-c s ię  oże­

nić  odpowiednio do swego stanow iska  i do swoich 
stosunków, | owinicn zażądać |» r  O j  e  k  t  ó  W 
n i A ł ż c ń m l  w ,  z piwemną wskazówką do za ­
warci ,■ znajomośtd, od: N n r i a ^ p  ł  o n i p i u i j  ,
B u d a p e s z t  ,  I  L I . .  Csomoristrasse  2 8  , za
n a d e s ła n ;em 3<> A n tów  w m arkach  listowyadi. 
(W  zamkniętej  kop rciu). 1703 2 2

M Drtuln
najpewniejszy środek n a  k a r a k o n y ,  S z w a ­

b y  i p l u s k w y ,  oraz 141 50  0

K o m a r 1 n
nowo wynaleziony powny środek do w ytęp ian ia  
m o li  i m u s z e k  niszczących meble i sukn ie ,  
flaszka po 20 i 35 et Do nabyc ia  tylko w pierw­
szym składzie aptecznym .1. W iś n ie w s k ie ­

go  w K r a k o w ie ,  ulica Stradom, 7.

P a r o w a  i l e a t y l a r u i a

WÓDEK POLSKICH

St r
w Krakowie, ulica Grodzka, L. 40,

poleca swe wyro by  pp.  k u p c o m  i p r y ­
w a tn y m  osobom.  650 52 lat)

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


